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ROBOTN ICZY 
I WŁOSŚCIAŃSKI 


Godakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 


3 po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcia nie odpowiada. 
Administracia czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 12 do 2eel. 


WGA ph By BOW TOO PEAR g. 
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Świadkowie obrony 


Przez salę sądową procesu brzes- 
kiego przeszła już pierwsza grupa 
świadków obrony. Nie widzimy po: 
trzeby porównywania ich zeznań z 
zeznaniami policvinego odłamu świad 
ków oskarżenia. Zestawienie zrobił 
już zapewne każdy czytelnik pism 
sam dla siebie, zrobił je i wyciągnął .. 
właściwe wnioski, Jedno tylko chce- 
my podkreślić z człym naciskiem: 
nie było żadnego „wykręcania się“; 
nie było żadnei próby uchylania się 
od odpowiedzialności za własne prze- 
konania, za własne czyny, za własne 
prawdziwe, a nię przeinaczone w ra- 

portach słowa. 

Charakter t. zw. Centrolewu, jeś ' 
polityka i jego metoda polityczna z» 
stały właściwie wstalone w sposób 
jasny, przejrzysty i niezmiernie łat- 
wy do sprawdzenia, chociażby na 
podstawie rocznika bylejakiego dzien 
nika z tamtych czasów. 

st 
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Rozprawy dzień środowy przyniórł 
ze sobą badanie p. prof. Kazimierza 
Bartla; wbrew przypuszczeniom „Ga- 
zety Polskiej“ obrona nie oczekiwa- 
ła wcale od b. premiera jakichś re- 
welacyjnych .sensacji”; oczek*wała 
tego, co nastąpiło: stwierdzenia 
prawdy przez uczciwego człowieka; 
i to wystarcza najzupełniej. 

Jeżeli można wogóle użyć 
„sensacja, — ło taka „sensacia" 
bolesna naprawdę ze wszelkich me» 
żliwych punktów widzenia zaszła w 
toku zeznań p. Karola Popiela; ied- 
nemu z twórców — bo był nim Ka- 
rol Popiel — słynnego w dziejach 
polskiej myśli n.enodlesłościowej ru- 
chu „zarzewiackiego* postawiono za 
rzuty hańbiącz: cskarżono go o zro, 
bienie majątku drogą nielegalną na 
dostawach dla armii; i ten człowiek. 
który młodość swoją poświęcił .u- 
bóstwieniu'* niejako idei armji pol- 
skiej, szuka od lat daremno włascr 
wego prokuratora, właściwego sę 
dziego śledcześo, właściwego sądu. 
Pomvślcie tvlko: szuka od lat; i 
przeżył Brześć: i przeżywa proces 
brzeski; i nie może znaleźć sądu dla 
siebie, przed którymby się mógł 
wreszcie oczyścić; rzecz jasna, nie 
ma żadnego majątku; jest ..goły” ne 
czem mysz kościelna... Wiec kiedy 
adw. Landau określał przed sądem 
położenie Karola Popiela, przeszedł 
poprzez salę sądową powiew traóe 
dji ludzkiej ponad miarę wytrzyma” 
łości... A jednak Popiel wytrzymał... 
Twarde jest pokolenie przedwojen- 
e... 

zd 


Pos. Roguszczak. prezes Klubu N. 


P, Rọ tow. Artur Hausner, jeden 2 | 
oróanizatorów obronv Lwowa w r. ; 
1918. tow. Bronisław Fiemiecki, dhs- - 
goletni prezes C. K. W. P. P. S., mi: | 


nister Rzadów Ludowvch. rzucili na 
szalę swoie nazwiska bez skazy, sw%- 
ja wiedzę. swoje doświadczenie. 
Hausner i Ziemięcki ustalili osta- 
tecznie szeres punktów zaszdniczych 
i co do „wpływu” polityki „Centro- 
lewu" na... akcje sahotażową Ukrain- 
skiej Organizacji Wojskowej i co da 
owych karabinów maszynowych, 
„wysyłanvch z Łodzi na Kongres 
Krakowski", i — nadewszvstko —- 
co do treści istatnei ohecneóo syste” 
mu rządzenia. Z ich męskich, spo- 
koinvch zeznań wvrastą coraz wy- 
raźniej rzecz naiważniel-zą — praw 


da o nałożeniu Polski pod rządami 
„sanacji“, 

M. M-ski, 
Gy pan 111.00 y, Arra a a E R t 


Rezygnacja 
tow. Pau'-Boncoura 


Tow. Paul - Boncour, wybrany świe- | 


żo do Senatu francuskiego, składa w 
konsekwencji mandat poselski i ustę- 
puje ze stanowiska prezesa Komisji Za- 


gran'cznej Izby posłów. Następcą jego * 


będzie prawdopodobnie Herriot, 
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, „Czytajcie w „Robotniku' sprawozdanie szczegółowe 
i dokładne z 22 dnia procesu brzeskiego 


Walka tramwajarzy warszawskich 


Trzeci dzień strajku 


Rada Miejska na swem wtorko- 
wem posiedzeniu przyjęła zgłoszone 
przed kilku tygodniami wnioski Klu- 
bu radnych PPS. w sprawie zmiany 
umowy zbiorowej obowiązującej w 
Tramwajach Miejskich, Gazowni i 
Wodociągach co do stosowania 
wskaźnika Komisji statystycznej i u- 
stalenia minimum płac na poziomie 
lipcowym, 

Równocześnie Związki Zawodowe 
T. M. zgodziły się na arbitraż Gene- 
ralnego Inspektora Pracy na podsta- 
a. uchwalonych przez Radę Miej- 
ską. 

W nocy po posiedzeniu Rady od- 
było się posiedzenie Magistratu, 


zwołane przez prezydenta Słomiń- 


skiego, na którem. większością gło- 
‘sów; mimo energiczneśo sprzeciwu 
ławników socjalistycznych, 


Magistrat uchwalił nie wykonywać 
uchwały Rady Miejskiej, 

Ten fakt musiał wywołać odruch 
w masach pracowników T. M., któ- 
re były już zdecydowane zgodzić się 
na arbitraż Ministerium Pracy i po- 
wrócić do pracy. Zaufanie do obiet- 
mic Magistratu załamało się i na 
wiecu odbytym na Woli, uchwalono 
strajk kontynuować, o ile ze strony 
Magistratu pracownicy nie otrzyma- 
| ją pisemneśo zapewnienia, że ich 
słuszne postulaty zostaną spełnione. 
| Przebieg drugiego dnia strajku poda- 
liśmy we wczorajszym numerze „Rabot- 
rika”, 

UCHWAŁA PRACOWNIKÓW 

WODOCIĄGÓW, 

Na odbytem w środę wieczór ze- 
braniu delegatów Wodociągów í Ka- 
nalizacji w sali Zw. Prac. Użyt. Publ, 
(Warecka 7) zgodnie z uchwałą o- 

| $ólnego zebrania pracowników W, 

i K. POSTANOWIONO PROKLA- 
| MOWAĆ STRAJK W DNIU 20 BM. 
(W PIĄTEK) OD RANA. 
j 


Uchwała ogółu Pracowników 
Miejskich 


Ogólne zebranie delegatów Związku Prac, 
Kom. i Inst. Użyt. Publ, Oddz. II w Warsza- 
wie w dniu 18 listopaća 1931 roku uchwali- 
ło całkowitą solidarność z żądaniami i wal 
' kę strajkową tramwajarzy, 

Zebrani delegaci, opierając się na soli- 
darnej i jednomyślnej opinji robotników 
miejskich, uchwalili; 

1) Wezwać Zarząd Związku do przedło. 
żenia w dniu 19 bm. Magistratowi żądań ro- 
botników Wydziałów administracyjnych, 
żądań robotników Wod., i Kan, zidentyfiko- 


wanych z żądaniami tramwajarzy i zażądać 
załatwienia ich równocześnie i wspólnie ze 
sprawą tramwajarzy, 


2) Polecić Zarządowi Związku ogłoszenie 
strajku wszystkich robotników miejskich o 
ile Magistrat odmówi natychm'astowego za. 
łatwienia przedłożonych żądań tak robotni- 
ków przedsiębiorstw, jek i wydziałów ad- 
ministracyjnych Magistratu, 


Pracownicy miejscy domagają się: 

1) Natychmiestowego wypłacenia wszy- 
stkich zaległych należności robotnikom. 
łacznie z 13-tą pensją z r. ub. 

2) Wypłecenia robotnikom dodatku sta- 
łego od 10 do 3% dla częściowego wy- 
równania i pokrycia strat z powodu ob- 
niżki 15%. 

3) Przyśpieszenia uchwalenia przez Ra. 
dę Miejską Statutu emerytalnego i wpro» 
wadzenia go w życie w jaknajkrótszym 
czasie. 

4) Przyśpieszenia ustalenia w instytu- 
cjach miejskich liczby etatów robotni- 
czych i ustabilizowania stale zatradnio- 
nych robotników, 

5) Wstrzymanie wszelkich redukcji pra 

cowr'Ltów w instytuciach mieiskich, 
6) Wyłonienia upełnomocnionej Ko. 
misji przez Magistrat do uzgodnienia z 
pracownikami sprawy zaszeregowania do 
odpowiednich g-up uposażenia. 

7) Wypłacenia wzorem lat ub'egłych 13 
pensji wszystkim pracownikom miejskim. 


Stanowisko Rady Zawodowej 
m. Warszawy 


Wydział Rady Zawodowej m. War- 
szawy wyraża swą całkowitą  sol'dar- 
ność z walczącymi 0 minimum płac 
przcown'kami tramwałowymi, 

W imieniu wszystkich zorsanizowa- 
nych klasowo robotników Warszawy 
Wydz'ał Rady Zawodowej życzy tram- 
wajarzom pelnego zwycięstwa, 

PRÓBY ZŁAMANIA STRAJKU 
TRAMWAJARZY. 

W czwartek rano związki zawodowe: 
chadecki i B. B, S. usiłowały strajk zli- 
klidować, Na dwuch remizach, na Mo- 
kotowie i Rakowcu przy pomocy „sana- 
cyjnych” urzędników uruchomiono pod 
silną ochroną policji kilka linji, jak: 14, 
19, M, 7, 8, 12, 25. Inne linje nie ruszyły. 

W autobusach chadecy uruchomili 
pewną część wozów które jeździły pod 
silną eskortą policji. 

STARCIE Z POLICJĄ NA WOLI. 

Przed warsztatami i remizą na Wolf 
zebrali się tramwajarze pilnujący nie 
podejmowania pracy. W oddali bardzo 
wstydliwie zgromadzili się za parkanem 


„chętni do pracy”. Policja, wśród której 


awijało się kilkunastu wywiadowców w 
cywilnych ubraniach, przystąpiła do e- 
nergicznego rozpędzania ,komunistów”, 
Po czem policja poznawała tych „komu- 
nistów' trudno zgadnąć! Potrzebne jej 
było widocznie „zamianowanie'” stoją- 
cych spokojnie robotników „komunista- 
mi", 

Praca we wszystkich warsztatach, na 
linji i budynkach nie została podjęta, 

W ciągu przedpołudnia wozy, które 
wyjechały, powróciły do remiz, W wielu 
miejscach doszło do zajść, które pocią- 
gnęły za sobą ofiary w rannych. 

Komendant policji inspektor Czyn'ow- 
ski i naczelnik wydziału bezpieczeństwa 
Komisarjatu Rządu, p. Lissowski, autem 
objeżdżali remizy i wydawali instrukcje 
„likwidowania strajku”, Strajk jednak 


trwa, 


UCHWAŁA PROWADZENIA STRAJ- 
KU Aż DO ZWYCIĘSTWA! 


Przed południem odbyło się w lokalu 
Związku Tramwajarzy (Leszno 53) ogól- 
ne zebranie, na którem wśród entuzjaz- 
mu uchwalono jednomyślnie kontynuo- 
wać strajk, 

Na zgromadzenie przybyło 3 delega- 
tów związku B. B. S. oraz dwaj delega- 
ci związku chadeckiego i delegaci związ- 
ku enpeerowskiego i „sanacyjnego”, któ- 
rzy oświadczyli, że solidaryzują się z 
klasowym związkiem zawodowym i sze- 
regi swoich związków opuszczają. 

POSIEDZENIE MAGISTRATU, 

Na godzinę 2 popoł, zwołał prezydent 
Słom'ński nadzwyczajne posiedzenie Ma- 
gistratu celem zajęcia stanowiska, 


Delegacja u p. Jaruszewicza 


Na godz. 3 popoł, komisarz Rządu p. 
Jaroszewicz wezwałj do siebie przedsta- 
wicieli związków zawodowych tramwa- 
jarzy na terenie Warszawy i wyraził 2- 
pinję, że jest to strajk „polityczny* (?!!) 
i że według niego, tramwajarze winni 
wrócić do pracy. 

W odpowiedzi na to przedstawiciele 
związku chadeckiego i t. zw. „Wspólnej 
Pracy“ oświadczyli, że są gotowi wró- 
cić do pracy, o ile władze zapewnią im 
dostatecźna ochronę Przedstawiciele 
Związków Klasowych wykazali dobit- 
mie p. Jaroszewiczowi, że strajk nie ma 
bynajmniej charakteru politycznego, ale 
jest jedynie — i wyłącznie walką w ob- 
ronie dotychczasowych warunków pra- 

Przedstawiciele związków B, B. i B. 
B. S. dali bardzo niewyraźne odpowie- 
dzi. 
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Na martwym punkcie 
Rokowania Rady Ligi Narodów z Japonią nie dały, jak dotąd rezultatów 


sprawie likwidacji - konfliktu chińsko- 
japońskiego nie poczyniły wczoraj żad- 
nych postępów. Sytuacja nawet ule- 
gla zaostrzeniu, ponieważ Japonia nie 
chce się zgodzić na żadne ustępstwa. 
Na pouinem posiedzeniu Rady Ligi, 
które się odbyło bez udziału przedsta- 
wicieli Japonji i Chin, omówiono wyni- 


l 
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| Rokowania Rady Ligi Narodów w 
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ki rozmów prywatnych, prowadzonych 
przez Brianda, gen. Dawesa, sira Johna 
Simons i sir Ericka Drummonda, z 
Joszisawą, Matsudeirą i Aliredem Sze. 
Podczas tych rozmów ambasador Mat- 
sudeira miał oświadczyć gen. Daweso- 
wi, że Japonja byłaby gotowa  nawią- 
zać z Chinami bezpośrednie rokowa- 
nia i zgadza się na udział w tych roko- 


waniach przedstawicieli Rządu nankiń- 
skiego, Po południu jednak na jaw- 
nem posiedzeniu Rady, gdy przedłożo- 
no Joszisawie opracowaną formułę. 
która zawierała zapytanie, jżkie trak- 
taty winny być, zdaniem Japonji, ros- 
pektowane, aby zabezpieczyć bezpie- 
czeństwo w Chinach, Joszisawa udzie- 
lił wymijającej odpowiedzi, 
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W obronie Prawa i Wolności Ludu, w imię Sprawy 
sprawy chiopskiej 


głosujemy w niedzielę w okręgu przemyskim na listę 7. 
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KOMUNIKAT 
ZWIAZKU DRUKARZY 


Proklamowany na dzień wczorajszy 
przez Związek Zawodowy Drukarzy i 
Pokrewnych Zawodów w Polsce strajk 
w drukarniach gazetowych w Warsza- 
wie, został w ostatniej chwili na skutek 
interwencji Inspekcji Pracy zawieszony. 

Odezwa, wzywająca ogół drukarzy, 
gazetowych do porzucenia pracy w 
czwartek po ukończeniu gazet popołud 
niowych, oddana już do kolportażu, zo- 
stała wycofana. 

W sobote, dnia 21 b. m. o godz, i0-ej 
rano, odbedzie się zwołana przez In- 
spektora Pracy konferencja celem zlik- 
widowania koniliktu cennikowego w 
drukarniach gazetowych. 

Wobec nieprzejednanego stanowiska 
Polskiego Związku Wydawców Dzienni- 
ków i Czasopism, jest bardzo wątpli- 
wem. czy wspomniana wyżej konieren- 
cja da pomyślny wynik. To też w kołach 
drukarzy panuje przekonan'e, że strajk 
z drukaritach gazetowych jest nieunik 

ony. 


Strajk w fabryce Tencera 
w Aleksandrowie 


(Telefonem) 

W tkalni Tencera w Aleksandrowie 
pod Łodzią trwa od soboty 

Przedsiębiorca chciał narzucić robot- 
nikom obniżkę płac i zredukować po- 
łowę pracowników; później zgodził się 
coinąć obniżkę, ale obstaje przy reduk- 
cjach i nie chce przyjąć żądania straj- 
kujących, by podzielić pracę w iabry- 
ce między cały zatrudniony dotychczas 
personel. 

Strajk trwz. 


Zwyc'ęstwo 
pracowników piekarskich 
w Łodzi 


(Telefonem). 

W środę wieczorem podpisana zosta- 
ła w Inspektoracie Pracy w Łodzi umo 
wa między przedsiębiorcami piekarskie 
mi i pracown'kami. Umowa ta zapew- 
nia pracownikom 8-godzinny dzień pra- 
cy przy niezmniejszonych zarobkach. 

Wobec zwycięskiego zakończenia ak 
cji strajkowej, pracownicy piekarscy w 
czwartek ranc wrócili do pracy. 


Częściowe zlikw dowanie 
strajku 
sznurowadlarzy łódz«ich 


(Telefonem). 

Wobec tego, że połowa przedsiębior 
ców sznurowadlanych podpisała umowę 
z pracown kami, podwyższającą ich pła 
ce od 10 do 20 procent, strajk w tych 
przedsiębiorstwach został wczoraj za- 
kończony. 

Natomiast trwa w dalszym ciągu strajk 
w tych firmach, które nie poszły na a- 
stępstwa i umowy nie podpisały. 


Dziś wyższe uczelnie stolicy 
mają wznowić wykłady 


Dzisiaj rano wznowione zostaną wy- 
kłady na wyższych uczelniach warszaw 
skich. 

Po dwutygodniowej przerwie przeszło 


17 tysięcy strajkujących akademików 
będzie mogło powrócić do normalnej 
nauki. 


Smutne doświadczenia z okresu zajść 
antyżydowskich nie mogą się powtó- 
rzyć. 

Tych wszystkich, którzy będą czyni- 
li jakiekolwiek próby wzrowienia ek- 
scesów antyżydowskich władze akade- 
mickie winny pociągać do najsurowszej 
odpowiedzialności. 

Teren wyższych uczelni nie może być 
miejscem, gdzie dokonywane są brutal- 
ne rapaści na akademików innych na- 
rodowości 
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22-gi dzień procesu Dr 


lm świadek jest inteligentniejszy, 
tem mniej rozumieją go panowie o- 
skarżyciele. Innym językiem prze- 
mawiają wybitniejsi świadkowie od- 
wodowi, cała obrona, niezależna opi- 
nja w kraju, opinja zagraniczna, a in- 
nego języka używa oskarżenie. O- 
peruje ono kategorjami POLICYJ- 
NEMI, podczas kiedy strona prze- 
ciwna myśli kategorjami POLITYCZ- 
NEMI. 

Z jednego źródłosłowu powstałe, 
te dwa pojęcia przecież w życiu no- 
woczesnem zupełnie odmienne mają 
znaczenie, Umysłowość i podejście 
do sprawy starszego posterunkowe- 
go Nogi lub konfidenta Tuli, a ujęcie 
jej przez profesora uniwersytetu 
Kota — przecież nie są i nie mogą być 
jednakowe. A te właśnie zeznania 
wywiadowców i konfidentów  „zna- 
komicie zbogaciły' oskarżenie, we- 
dług słów p. prok. Grabowskiego — 
podczas gdy zeznań świadków od- 
wodowych, wybitnych polityków, 
działaczy społecznych, uczonych — 
pp. oSkarżyciele zdają się poprostu 


Wczorai zeznawali b. woj. 
tow. Statter, prof. St. ot, tow. 
ŃMorolewicz, Swierśgosz, 


NIEZWYKŁY LIST P. CARA 


Przewodniczący p. Hermanowski odczy- 
tał na wstępie wczorajszej rozprawy list 
p. St. Cara, w którym to liście p. Car za- 
przecza (kategorycznie kilku ustępom ze- 
znań p. Trąmpczyńskiego; chodzi o pogróż- 
ki, jakiemi p, Car miał zareagować na u. 
wagi ś. p. prezesa Sądu Najwyższego Rusz- 
czyńskiego w związku ze sprawą niezawi- 
słości sądów. 


CO ZROBIĆ Z TYM LISTEM? 

Prok. Rauze wnosi, by go dołączyć do 
aktów sprawy. 

Adw. Nowodworski protestuje prze- 
ciwko temu wrioskowi; żadna procedu 
ra na Świecie nie przewiduje takiej for- 
my załatwiania sprawy; p. Car ma tyl- 
ko jedną drogę — zgłoszenie się w cha 
rakterze świadka, Ź 

Adw. Landau: P, Car mógł się zwró- 
cić do jednej ze stron i prosić o powoła 
nie go na świadka; gdyby każdy obywa 
tel, któremu nie podobają się te czy 
inne zeznania świadków, chciał nadsy- 
łać sprostowania, dołączane do akt spra 
wy, — toby powstały całe foljały. P. 
Car nie jest dla Sądu żadną figurą u- 
rzędową, 

Adw. Berenson dodaje. że p. Car po- 
stąpił w ten sposób, bo dufny jest w swo 
ją „moc sanacyjną": żaden „zwykły” 
obywatel nie pozwoliłby sobie na taki 
postępek; jest to bardzo gruby nietakt 
ze strony tego para. 

Sąd po krótkiej naradzie postanowił 
listu p. Cara do akt sprawy 

nie dołączać. 


ZEZNANIA P. DUNIN - BORKOW- 
SKIEGO. 

Pierwszy zeznawał wczoraj p. Piotr 
Dunin-Borkowski, były wojewoda lwow- 
ski, już w okresie „sanacyjnym”. P, Du- 
nin-Borkowski był wojewodą od sierp: 
nia r. 1927 do kwietnia r. 1928. Adw. 
Benkiel zapytuje, opierając się o treść 
aktu oskarżenia, czy istniał jakikolwiek 
związek pomiędzy akcją „Centrolewu” 
a tak zw. akcją sabotażową w Małopol- 
sce Wschodniej. 

AKCJA SABOTAŻOWA, 

św.: — Akcja sabotażowa była kie- 
rowana przez Ukraińską Organizację 
Wojskowa; nie miała ona i niema 

nic wspólnego 
z „Centrolewem'. Nie ają z nią nic 
wspólnego i legalne partje ukraińskie. 
„Centrolew”* był na terenie Mało- 
polski Wschodniej reprezentowany 
przedewszystkiem przez PPS:; PPS. w 
ziemi lwowskiej podkreśla silnie mo- 
ment narodowy i choćby dlatego niepo- 
dobna jej posądzać o cośkolwiek wspól- 
nego z sabotażem. Stwierdzam z całą 
stanowczością że nie może być mowy 
o tem, by ktokolwiek z „Centrolewu'” 
mógł uczestniczyć w akcji sabotażowej. 

Adw. Benkiel: — Co spowodowało 
akcję sabotażową? 

„; — Akcja sabołażowa powstała 
na tle ogólnego w Państwie niepokoju. 
W Małopolsce Wschodniej nie istniała 
właściwie żadna legzlna forma życia 
publicznego. Samorządy istniejące nie 
były odświeżane od czasów przedwojen 
nych, Osłabienie roli Sejmu odegrało 
tu także rolę ujemną. „Centrolew* nie 
wpłynął tu nawet pośrednio, Gdy Rząd 
jest silny, fermenty n'eiegaine przeja- 
wiają się zazwyczaj słabo; gdy Rząd 
słabnie, one zosną. 

Adw. Benkiel: — Kto prowadził na 
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nie rozumieć, chociaż gęsto przepla- 
tają swe słowa łaciną. 

Bardzo jaskrawo to nieporozumie- 
nie ujawniło się w charakterystycz- 
nym djalogu p. prok. Grabowskiego 
z prof. Kotem. P. prokurator starał 
się dowiedzieć, co to znaczy „usunąć 
dyktaturę". Prof. Kot, jak każdy 
zresztą człowiek inteligentny, nie 
mógł na to udzielić odpowiedzi w 
dwuch słowach. Tyle jest przecież 
sposobów usuwania rządów... P, pro- 
kurator ciągle podsuwał odpowiedź, 
że „usunąć dyktaturę" — to znaczy 
usunąć ją siłą. Tak prostachiej od- 
powiedzi naturalnie nie otrzymał... 

* z 
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Profesor St. Kot, jest obywatelem, 
bardzo interesującym się sprawami 
politycznemi i życiem  politycznem, 
blisko stoi wielu polityków; jest zna- 
komicie oczytany w literaturze poli- 
tycznej, polskiej i światowej. Jest 
przytem człowiekiem nauki, przyzwy= 
czajonym do ścisłego formułowania 
swoich myśli i bardzo ostrożnym w 
wypowiadaniu sądów. 


terenie międzynarodowym propagandę 
w związku z „pacyłikacją”? 

św.: — Skrajny odłam ,Undo' (na- 

rodowi demokraci: ukraińscy), 
„CENTROLEW*. 

Adw. Benkiel: — Czy polityka „Cen- 
trolewu' miała charakter obrunny, czy 
też agresywny? 

św.: — Obserwowałem ją uważnie; 
robiła wrażenie wyraźnie obronne; w 
znaczeniu terenowem, pozaparlamentar 
nem, rozwinęła się ona po ustąpieniu 
prof. Bartla; było rzeczą jasną, że w za 
sadzie idziemy do wyborów, i ja uwa- 
żałem, że niema innej drogi. Jednakże 
w obozie rządzącym istniały równi2ż 
prądy na rzecz gwałtowniejszych metod; 
świadek powołuje się na znaną mowę 
p. Sobolewskiego i na mowę p. Sławka. 

W dalszym ciagu p Danin - Borkow- 
ski stwierdza, że u schyłku r. 1929 dał 
się zauważyć bardzo silny wzrost na- 
strojów opozycyjnych; wpływy obozu 
rządzącego uległy znacznemu zmniej- 
szeniu. 

Adw. Berenson: — Czy na tych te- 
renach, na których był pan wojewodą, 
we Lwowie, w Poznaniu, zauważył pan 
jakieś tendencje zamachowe ze strony 
„Centrolewu”'? 

Św.: — Żadnych takich tendencji nie 
zauważył. Wreszcie świadek wyjaśnia 
prok. Rauzemu, że proletarjat ukraiński 
reprezentuje nieliczna zresztą i legalna 
partja socjalno - demokratyczna. 


ZEZNANIA MARJA NA KUKIELA 


Gen. w stanie spoczynku p. Marjan Ku- 
kiel, znany historyk wojskowości polskiej, 
został zbadany bez przysięgi. Gen. Kukiel 
nie bierze obecnie, jak sam zaznaczył, czyn- 
nego udziału w życiu politycznem. 


TAJEMNICZA KONFERENCJA. 

Adw. Szurlej: — Czy w mieszkaniu 
p. generała w okresie przed Kongre- 
sem Krakowskim odbyła „się jakaś kon- 
ferencja polityczna? 

św.: — Ani przed Kongresem, ani 
wogóle w ciągu lat 1929 — 1930 żadnej 
konierencji politycznej w mojem miesz- 
kaniu nie było. À 

Adw. Szurlej: — Czy pan zna p. Kier- 
mika, który miał uczestniczyć w owej 
rzekomej konferencj ? 

św.: — P. Kiernika znam z Wilano- 
wa z maja r. 1926. gdzieśmy obydwaj 
byli internowani; p. Kiernik, jako mi- 
nister, a ja, jako oficer, który stawał w 
obronie Głowy Państwa. W domu moim 
p. Kiernik nie był nigdy. 

Adw. Szurlejs — A p. Witosa zna p. 
generał? 

św.: — P. Witosa poznałem w tych sa 
mych okolicznościach; poźniej spotyka- 
liśmy się niekiedy przypadkowo; był on 
u mnie z'wizytą na dwa dni przed a- 
resztowaniem, by odwiedzić mego goś- 
cia, dawnego przełożonego i przyjacie- 
la, gen. Sikorskiego, który po powro- 
cie z zagranicy chciał porozmawiać z p. 
Witosem, Była to rozmowa dwóch da- 
wnych premjerów; byłem obecny przy 
tej rozmowie. 


ROZMOWA. 


Adw. Szurlej; — Czy prezes Witos 
mówił o jakichś przygotowaniach do 
śwałtu, do zamachu stanu? 

św.: — Nic podobnego; była mowa o 
bloku stronnictw lewicy i środka, wy- 
rażano obawy co do czystości wyborów 
mówiono o zgromadzeniach 14 wrześ- 
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„ROBOTNIK“, piątek 20 listopada 1931 
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I ten właśnie uczony i polityk mo- 
że tylko ogólnikowo przytaczać treść 
przemówień, które wydarzyło mu się 
usłyszeć, może oddać ich sens istot- 
ny i tendencje właściwe, ale nie waży 
się na powtarzanie całych zdań i u- 
stępów, na cytowanie dosłowne te- 
go, co było wygłoszone. Nie może 
tego zrobić profesor uniwersytetu, i 
to człowiek tak niepospolicie inteli- 
gentny, jak p. Kot — ale robili to 
wszyscy niemal świadkowie oskarże- 
nia, ci, którzy stanowią podstawę o- 
skarżenia i dostarczyli „gros“ mate- 
rjału obciążającego. 

M, in. nieco światła rzuciły zezna- 
nia prof. Kota na ową tajemniczą za- 
powiedź p. Witosa, że trzeba będzie | 
„zepchnąć' Rząd. Prof. Kot ge 
pomniał sobie pewne powiedzenie p. 
Witosa, w którem użyty był wyraz | 
zepchnąć. A powiedzenie to brzmia- 
ło: „nie damy się zepchnąć z drogi 
praworządności“. E 


x 
Z ust prof. Kota padła zwięzła cha- 
rakterystyka krakowskiego kongresu 


nia jako o etapie walki wyborczej; sko- 
ro przygotowywano się do wyborów, 
jest rzeczą jasną, że nie liczono na ża- ; 
den gwałt. 

„CENTROLEW** 

Adw. Szurlejs — Jakie wrażenie od- 
n'ósł p. generał co do charakteru „Cen- : 
trolewu” ? | 

Św.: — Że nie jest to organizacja ści- | 
sła i doskonale jednolita, że poszczegól- , 
ne posunięcia wymagają specjalnych | 
pertraktacji między stronnictwami. 

GEN. WŁ. SIKORSKI. 

Adw. Szurlej: — Czy gen. Sikorski 
brał w r. 1930 jakiś udział w życiu po- 
litycznem? 

św.: — Nie brał żadnego czynnego 
udziału. 

Adw. Szurlej: — Czy gen. Sikorski 
nie wspominał o jakimś zamachu, oczy- 
wiście nie na niego ale o zamachu po- 
l tycznym? 

Św.: Uważaliśmy zawsze gen. Sikor- 
skiego za bardzo zdolnego męża stanu 
o wielkiej przyszłości, nigdy za kandy- 
data na dyktatora. 

Adw. Szurlej: — A jak oceniał gen. 
Sikorski udział wojska w polityce? 

Św.: — Walczył zawsze o wyelimino- 
wanie polityki z wojska. Następne py- 
tania i odpowiedzi nie mogą być, nie- 
stety, powtórzone ze względów nieza- 
leżnych od nas, 


INFORMATOR. 

Adw, Jarosz: — Jak pan przypusz- 
cza, kto mógł być informa'orem o tej 
rozmowie czy konierencji? Kto był na | 
niej? 

św.: — Poza mną nie było na niej ni- 
kogo; o „rozdawaniu tek” z pewnością 
nie mówiliśmy, nie mając zresztą nic do 
rozdawania. 
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Gen. Kukiel stwierdza w końcu, że 
wydział prawny Uniwersytetu Jagielloń 
skiego składał Prezydentowi Rzeczypo- 
spolitej memorjał w sprawie łamania 
prawa i że pułk. Pieracki, dzisiejszy mi- 
nister spraw wewnętrznych, był przy- 
dzielony do gen. Sikorskiego, jako mini- 
stra spraw wojskowych, w charakterze 
oficera do zleceń. 


j 
ZEZNANIA TOW. M. STATTERA | 

Po przerwie zeznaje członek krak, ' 
Okr. Kam. Rob. tow. Maksymiljan Stat- 
ter — zaprzysiężony. 

Adw. Rudziński: Czy był pan na wie- 
cu w dniu 1 maja 1930 r. w Krakowie? 

Św.: Tak. 

Adw.: Czy pamięta pan, 
wówczas Mastek? 

św.: Pamiętam. Mówił o znaczeniu 
święta 1-go maja, o międzynarodowej 
solidarności, o pokoju a potem zaczął 
omawiać stosunki panujące w Polsce. 
W pewnym momencie powiedział, że 
klika „sanacyjna” dąży do dyktatury i 
jeśli przypuszcza, że na bagnetach u- 
gruntuje dyktaturę, to się myli, albo- 
wiem proletarjat nie po to krwawił się 
w walkach o Niepodległcść oraz w ro- 
ku 1920 walczył w obronie grane łącz- 
rie z chłopami. ażeby potem cierpieć 
pod knutem dyktatury, 

Adw.: Czy były jakieś rewolucyjne 
nawoływania, czy wzywał, ażeby trzy- 
mać broń u nogi? 

św.: Nie. Potem przeszedł na ton hu- 
morystyczny i powicdział, że jeśli ko- 
muś pali się do dyktatury, to powinien 


co mówił 


tow. Packan, B 
Przybyś i Osieka 


„Centrolewu”. Kongres był, zdaniem 
prof. Kota, pierwszem właściwie sku- 
pieniem się opozycji, sprawdzeniem, 
czy zdolna jest do wspólnej walki, do 
ściślejszego współdziałania. 

tk 


Z licznych świadków, wysłucha- 
nych wczoraj, większe zainteresowa- 
nie wzbudzili b. wojewoda lwowski 
i poznański, p. Dunin - Borkowski, 
który, wślad za prof, Bartlem, zeznał, 
że nie widzi żadnego związku mię- 
dzy akcją „Centrolewu”, a wzrostem 
niepokoju w Małopolsce Wschodniej; 
gen. Kukiel, któremu zawdzięczamy 
iście sensacyjną wiadomość o peu'= 
nej propozycji pewnego wyższeżo 
dygnitarza, oraz towarzysze  'ra- 
kowscy, którzy odtworzyli stan rze- 
czy w Krakowie w okresie Kongresu 
Krakowskiego i później. 
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Tyle mówiono podczas rozprawy o 
uzbrojonych turowcach, tyle szczegó- 
łów przyłaczano o tej rzekomej ar- 
mji P. P. S., że należało okazać sq- 


postarać się o paszport ulgowy do 
Włoch lub Rosji i tam na własnej skó- 
rze odczuć błogosławione skutki dyk- 
tatury? 

KONGRES KRAKOWSKI. 

Adw.: Co polecono robić Mastkowi 
w dn. 29 czerwca 1930 roku? 

Św.: Mastek, jako przewodniczący O. 
K. R. Kraków zajął się techniczną stro- 
ną Kongresu. "fial obsługiwać megafon 
i istotnie zapowiadał mowców i infor- 
mował zebranych przez megafon. 

Adw.: Czy świadek był pod pomni- 
kiem Mickiewicza, gdzie rozwiązano po 
chód? 

Św.: Tak. 

Adw.: Kto tam przemawiał? 

św.: Ks. Panaś i inni. 

Adw.: A Mastek? 

Św.: Mastek zakomunikował. gdzie 
są postoje autobusów, wzywał do spo- 
koinego rozejścia się. 

Adw.: Czy zapowiadał, 
cieczki, zabawy? 

św.: Tak, Powiedział, iż są wycieczki 
po Krakowie, że z okazji konśresu w 
Zw. Kolejarzy odbędzie się zabawa o- 
śgrodowa, 

Adw.: Czy były tańce? 

św.: Tak. Do późnej nocy. 

Adw.: A więc były to tańce rewolu- 
cyjne? 

św.: Ja nie przypuszczam, żeby przy- 
gotowania do rewolucji objawiały się 
tańcami do późnej nocy, * 

Adw.: Jakie były ostatnie słowa Ma- 
stka, wypowiedziane przed pomnikiem 
Mickiewicza? 

Św.: Ostatnie słowa były: „Do widze 
nia w Warszawie gdv bedziemy witać 
Rząd robotniczo + chłopski. 

Adw.: Jak świadek to rozumiał? 

św.: Uważałem to za rzut oka w przy 
szłość; hasło Rządu robotniczo - chłop- 
skiego jest codziennie umieszczane w 
„Robotniku”. 

Adw.: A czy par: w to wierzy? 

św.: Gdybym n'e wierzył, nie byłbym 
socialista. członkiem PPS. 

Adw.: Czy straż porzadkowa w Kra- 
kowie iest instytucją stałą? 

Św.: Nie, doraźną, zależnie od 


jakieś wy- 


M 


|, trzeby. 


Adw.: Czy straż me broń? 
św.; Ma laski i twarde, zahartowane 
w codziennej pracy, pięści. 


ZEZNANIA PROF. ST. KOTA 


Następnie zeznaje prof. Uniw. Ja- 
giellońskiego, Stanisław Kot, 

Świadek składa przysięgę. 

Adw. Rudzińsk': Czy w dniu kongre- 
su interesował się pan kongresem? 

Św.: Bardzo interesowałem się. O- 
trzymałem zaproszenie, jako gość, i u- 
dałem się na kongres. Byłem tam cały 
czas, W samym głosowaniu, jako gość, 
udziału nie brałem. Po Kongresie w sali 
Starego Teatru udałem się na miasto. 

Adw.: Czy zauważył pan Mastka? 

Św.: Widziałem jego sylwetkę przy 
megafonie na Placu Kleparskim. Prze- 
mówienia jego nie słyszałem. 


zeskiego 


ZAZNA 


pnw doo Ręcznik 


Prof. Kot ra pytanie obrony charak- ' 


teryzuje tow, Mastka. Oświadcza, iż . 


przed wyborem tow Mastka na posła 
nie znał go. Informował się i doszedł 
do wniosku, że jest to poważny repre- 
zentant robotników. iest robotnikiem z 
krwi i kości. Opowiada *e po vypusz- 
czeniu tow. Mastka z Brześcia rozma- 
wiał z nim. O Brześciu tow. Mastek o- 
powiadał ze swoistym humorem 


dowi choćby jednego żołnierza tej 
armji w pełnej zbroi. 

Tow. Osiek, turowiec z Krakowa, 
stanął przed sądem w pełnym ryne 
sztunku: w niebieskiej koszuli i czar” 
wonym krawacie. Innej broni na so- 
bie nie miał. Tę, którą posiadał w 
domu, odebrano mu podczas rewizji: 
teatralny, akcesoryjny sztylet. 


* 

Świadkowie z Choczni wnoszą ze 
sobą na rozprawę szczerość i bezpo- 
średniość. To co mówili wczoraj dwaj 
gospodarze ze sławnej już dzisiaj na 
całą Polskę i Europę Choczni—przej- 
dzie do historji. 

Skromny, nieuczony gospodarz, 
tłumaczył sądowi, dlaczego to chłopi 
szli pochodem do starosty, bo im się 
krzywda stała, gdyż na naczelnika 
gminy dali im „szpiela”, co takiego 
d-ra Putka denuncjował Austrja- 
kom, jako patrjetę. Mówili oni: są 
ustawy, ale nie poło, aby je omijać. 
Jak to można, pytali, tak robić — to 
jest bezprawie, proszę Sądu. . 

js. 


Dunin-Borkowski, gen. M. Kukiel, 
ator, Czerwieniec, 


Adw. Graliński: Jaką katedrę 
zajmuje na Uniwersytecie? 

Św.: Katedrę historji kultury umysło- 
wej. 

Kiwi A jakiemi zagadnieniami pan 
się interesuje? 

Św.: — Historją idei moralnych, re- 
kgiinych, politycznych i b storją opinii 
publicznej. 

Adw.: Czy jest Pan czynnym polity- 
kiem? 

św.: Nie. 

Adw.: A dawniej? 

Św.: Przed wojną, za czasów studen- 
ckich, pracowałem w szeregach PPS i 
ludowców. 


CHARAKTER KONGRESU. 


Adw.: Czy słyszał pan wszystko, ©3 
mówiono na kongresie? 

Św.: Wszystko. 

Adw.: Czy było coś podburzającego: 
wzywającego do zamachu? 

Św: opisuje swe wrażenie, jako ob- 
jektywrego obserwatora, interesujące- _ 
go się w pierwszym rzędzie zgromadze- 
niem dla celów naukowych. Przemówie 
nia były mocne, ale nie groźniejsze 
normalnych przemówień tego rodzaju. 

— Mnie obchodziły realne postulaty 
stronnictw i stwierdziłem, że był duży 
dystans między retoryką a praktyczne- 
mi postulatami, 

U mówców zauważać się dało wiele 
wiary w słuszność swych twierdzeń i o- 
śromną obawę, że istotnie nastąpić mo- 
że zamach stanu, 

Z przemówień musiałem wywniosko- 
wać, że stronnictwom szczerze zależy 
na wprowadzeniu porządku w polityce, 
że pozatem chcą publicznie wykazać 
się aprobatą mas. Interesowała mnie 
kwestia. jaki jest wzajemny stosunek 
różnych grun do s'ebie, czy odnoszą się 
z ufnością. Dotąd nie mieliśmy danych 
co do stopnia wysokości termometru 0- 
pozycyjności. ; 

Na sali było wielu socjalistów. więc 
interesowałem się, jak np. przyimą czło 
wieka, który dotąd nie cieszył się ich 
względami, mianowicie Witosa. Byłem 
przekonany, że przy jego zjawieniu się 
na trybunie zapanuje milczenie lub na- 
wet ozraki niechęci. I zauważyłem, że 
część tylko sali oklaskiwała go począt- 
kowo, później był nastrój wybitnie przy- 
jazny. 

Nie widziałem daleko idących postu- 
latów, lecz głównie pragnienie, aby skoń 
czył się konfl'kt władz, żeby jednakowo 
traktowana była władza wykonawcza i 
ustawodawcza, żeby te dwie strony je 
nakowo wyzyskano dla pracy państwo- 
wei Żądano ncwych wyborów. P. Po- 
piel powiedział, że Rząd nie może opie- 
rać Się na karabinach, lecz opierać się 
winien na kartkach wyborczych. 

Postulatu objęcia Rządu przez opo- 
zycie nie usłvszałem. 

Adw. Gralński: Jaka była postawa 
zgromadzonych? 

Św.: Jak to zwykle bywa na zgro- 
madzeniach, zebrani ożywial: się, okla- 
skiwali. czasem nawet z sali padały o- 
krzyki. Na gorace wyrazy tłum reagu- 
je. ale nikt nie bierze tego dosłownie. 
Słysz>no już w Krakowie różne otrzy” 
ku: „Precz z Gautschem, precz z Bade- 
nim, precz z Głebińskim — policja, 
słysząc takie okr.yki, zawsze łagodnie 
się uśmiechała. 
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Adw. Berenson: Czy dla tego, że to 
było złe? 

św.: Nie, że złe, ale ja nigdy „ani 
papką ani czapką” nie zjednywałem ni- 
kogo i obawiałem się, czy potrafię za- 
dowolić, Utworzyłem Rząd, nie po- 
rozumiewając się z nikim chyba z marsz. 
Piłsudskim, Mam wrażenie, że mo- 
je przyjście sprawiło duże odprężenie. 
Zadaniem mojem było opracowanie 
budżetu, praca zresztą spóźniona, boś- 
my stracili cały listopad, 

Ja nie mogę powiedzieć, ażeby było 
jakiekolwiek nastawienie rewolucyjne 
ze strony „Centrolewu'” lub klubu naro 
dowego. Ja z tytułu swego stanowiska 
mogę najlepiej osądzić, czy były jakieś 
zamierzenia rewolucyjne ze strony 
„Centrolewu”, Otóż stanowczo wyklu- 
czam, by takie zamierzenia były za 
moich rządów. 

Tutaj p. Bartel przypomina rozdział 
„referatów budżetowych, ustalonych zre- 
sztą już przedtem, wszystkich nie pamię 
ta, ale przypomina, że Budżet Prezy- 
djum Rady Min, — ref. pos. Kornecki 
budżet min. spraw wewnętrznych — 
pos. Putek. Budżet ministerjum spraw 
wojskowych referował pos. Czetwertyń 

1. 
Poseł  Kornecki, naprzykład, nie 
mógł zgodzić się ze mną w nie- 
których sprawach, konferowałera 
z nim w Prezydjum Rady Mi- 
nistrów, przyjmowałem te wszystkie 
żądania z zimną krwią, nie obrażało 
mnie to, że opozycja stawia wnioski. 
Budżet wyszedł z obcięciami może bar 
dzo przykremi. Wtenczas po raz pierw- 
szy przejawiła się działalność „Centro- 
lewu". Mianowicie przy drugiem czyta- 
niu w lutym p. Niedriałkowsii złożył 
deklaracje o stosunku do Rządu imie- 
niem PPS., „Wwvzwolenia”, Stronnictwa 
Chłopskiego, NPR, czy również inde- 
niem „Piasta” i Ch, D. tego nie pamię- 
tam, ale to da się sprawdzić. Gdybym 
wiedział jakich wiadomości będą pano- 
wie odemnie żądali, tobym przygotował 
się ze ścisłą dokładrością. W deklara- 
cji p. Niedziałkowski stwierdził, że bud 
Żet jest konieczności: państwową i po- 
mimo zastrzeżeń co do pozycji budżetu, 
stronnictwa te będą głosowały za budże 
tem. Budżet przeszedł przy wstrzyma- 
niu się klubu Narodowego, 

Adw. Berenson: — Jaki nastrój pa- 
nował w stosunku do pana w Sejmie? 

Św.: — Tego nie wiem, na sali nie by- 
łem, nigdy nie wchodziłem w żadne ukła 
dy ze stronnictwami. Jedynie często 
konferowałem z marszałkiem Daszyń- 
skim, który rozumiejąc moje trudności 
bardzo chętnie pomagał mi w tych cięż- 
kich dla mnie czasach. Ja nie mogę 
stwierdzić ażeby działalność opozycji 
była rewolucyjna; żeby opozycia była 
zwrócona przeciwko Państwu. Wystar- 
czy ocena sytuacji na Komisji Budżeto- 
wej. Ja rewolucji na Komisji Budżeto- 
wej nie zaobserwowaem. 

STOSUNEK OPOZYCJI DO RZĄDU. 

Adw. Berenson: — Pan był premje- 
rem do kwietnia 1930 r. 

Prok. Grabowski (poprawia) do kwiet 
nia 1931 r. (wesołość). 

Adw .Berenson: — Gdyby do kwiet- 
nia 1931 r., to nie byłoby Brześcia!... 

— Czy do kw'etnia 193 r. stosunek o- 
pozycji do pańskiego rządu był zawsze 
taki sam? . 

św.: — Nie zawsze, kiedy zatrzyma- 
łem w Rządzie p. Prystora to zostało b. 
nieprzychylnie przyjęte przez PPS. 

Adw.: — Dlaczego postawiono votum 
nieufności do p. Prystora? 

Tutaj p. Bartel przypomina 
strukcję swego gabinetu. 

— Zmieniłem ministrów spraw we- 
wnętrznych, sprawiedliwości i robót pu- 
blicznych... kogo więcej, — nie przypo- 
minam — miałem z tyloma rządami do 
czynienia... 

Mim. Prystora zatrzymałem z własnej 
woli, nie czyniono na mnie żadnego na- 
cisku... Zaraz po uchwaleniu budżetu 
rozpoczął się atak na p, min. Prystora. | 
Jednocześnie dla symetrji osiowej vo- | 
tum nieufności dla p. min. Czerwińskie- | 

i 
i 
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go chciał postawić klub Narodowy. Ja 
uprzedziłem. iż jako szef Rządu jestem | 
odpowiedzialny wraz z całym  gabine- 
tem. Może to było stanowisko nie słusz- | 
ne, może dla mnie niewygodne ale to | 
było moje stanowisko. które konsekwent | 
nie zająłem W 1926 r. padłem razem z | 
p. Młodzianowskim, zresztą b. dobrym | 
min. spraw wewnetrznych. później pa- 
dłem wraz z min, Sujkowskim — zresztą 
bez przekonania. Uważam. że to nie- | 
przyzwoitość ze strony szefa Rządu, | 
który pozostawia swego ministra na pa- | 
stwę opozycji — to nie po rycersku. Nie | 
chcę oceniać kroku opozycji. Stosunki | 
między nami popsuły się, Ale ja nie 
paktowałzm  Padłem. i 
REWOLUCYJNOŚĆ OBUSTRONNA. 
Adw. Berenson: — Czy pan jako szef | 
Rządu posiadał wiadomości od min. spr. | 
wewnętrznych, czy od szefów bezpie- i 
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czeństwa, że „Centrolew ' ma elementy 
rewolucyjne, 
składy broni, że przygotowuje się do za- 
machu? 

św.: — Już odpowiedzi»łem, że po ob- 
jęciu Rządu przezemnie nastąpiło znacz- 
ne odprężenie. 

Adw. Berenson: — Akt oskarżenia o- 
pisuje przygotowania do zamachu na- 
wet już w r. 1928, czy pan otrzymywał 


że szkoli milicję, że ma ` 


jakie wiadomości od p. min. spraw we- , 


wnętrznych czy szefa bezpieczeństwa, że | 


w podziemiach legalnych stronnictw knu 
je się zamachy? 

Św. (zastanawia się i mówi): — Zaraz, 
zaraz panowie tak dużo odemnie żąda- 
ją... 


Adw. Berenson (wstaje i wskazując na | 
ławę oskarżonych mówi): „Od nich jesz- | 


cze więcej żądają”. 


Św. (szukając w pam'ęci): — Czy nie | 


było w tym okresie jakiegoś strajku?... 


Były jakieś niepokoje. Ale to stosun- . 


kowo drobiazgowe rzeczy... 
wolucji czy przygotowaniu zamachu nic 
nie wiedziałem... 

Adw. Berenson. — Teraz odwrócimy 
pytania, czy nie mówiono w społeczeń- 


Ale o re- | 


stwie o zamachu stanu z drugiej strony , 
czy nie pisano artykułów nawołujących ` 


do zamachu stanu? 

Św.: — Koło każdego „reżimu” zaw- 
sze kręcą się ludzie, których ja nazy- 
wam ' „fałszywymi tłumaczami pisma 
świętego”, którzy więcej wiedzą jak szef 
Rządu. Nie wiem o takich nawoływa- 
niach, przecież gdyby były powinienem 
to był skonfiskować... 

Adw.: — Czy jednakże nie poruszył 
pan profesor tej sprawy w wywiadzie o- 
głoszonym w „Ilustrowanym Kurjerze 
Codziennym* w kwietniu 1929 r. nawią- 
zując do pewnych artykułów, zresztą 
bez wymienienia nazw. p. Mackiewicza. 
Tutaj mec. Berenson bierze do ręki nu- 
mer „Słowa”, wileńskiego, organu żu- 
brów kresowych z 9 kwietnia 1929 r. 

Św. (po chwili namysłu): — Ach to 
przed mojem ustąpieniem. Jednakże ani 
w 1929 ani w 1930 r. nikt o zamachu 
nie mówił. „Możliwi jednak byli „fałszy- 


wi prorocy”. 
Adw.: — Tacy byli? 
św.: — Tak, tak, byti... Poruszyłem to 
w wywiadzie p. t. Rzeczywistość rzeczy- 


"wista i urojona. Jest to jeszcze do dzi- 


siaj w obiegu, ale nie wielu to rozumie, 
bo na to potrzeba znajomości algebry. 
Adw.: — Algebry w sensie matema- 
tycznym? 
Św.: — Tak 
REWIZJA KONSTYTUCJI. 
Tow. Liberman: — Czy p. Prezydent 


Tow. L.: — Ale przekroczenia budże- 
towe?... 

św.: — Postawiłem tutaj pewną tezę. 
Sejm ma prawo żądania zamknięć ra- 
chunkowych. Nie rozumiałem jednakże 
dlaczego opozycja pomijając ważniejsze 
sprawy, wysunęła wówczas sprawę za- 
mknięć budżetowych, chociaż poprzed- 
nio nigdy tego nie czyniła. Nie było zam- 
knięć za 1925 i 1924 r., nawet jeszcze za | 
okres inflacji. Przygotowanie zamknięć 
to był niesłychany trud. Postawiłem te- 
zę, że przygotowanie i przedstawienie 
zamknięć rachunkowych pójdą latami w 
kolejności jedno za drugiem a nie od ra- 
za za rok 192727, Tutaj nie zgadza- 
liśmy się. Zażądałem jednakże wydele- | 
gowania specjalnych urzędników dla 
przeprowadzenia zamknięć od czasu in- 
flacji począwszy i gdybym pozostał w 
rządzie dotrzymałbym obietnicy i wszy- 
stko zrobił. 

Tow. Liberman: — Panie profesorze, 
więc Sejm żądał usprawiedliwienia po- 
zabudżetowych wydatków, t. j. owych 
słynnych przekroczeń budżetowych w 
sumie około 566 miljonów, a Rząd tego 
uczynić nie chciał — dlaczego? 

św.: — Bo to była ciężka robota i 
trzeba było wiele czasu. 

Tow. Liberman; — Jeżeli tak, to jak 
pan wytłomaczy to, co p. marsz. Pił- 
sudski napisał do sędziego śledczego 
Trybunału Stanu? Tam bowiem napisał, 
że pan i Czechowicz chcieliście te prze | 
kroczenia budżetowe Sejmowi do roz- | 
patrzenia przedłożyć, tylko on, p. Pił- , 
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sudski, to wam zakazał?! | 

Dalej oświadcza on w tem piśmie, że | 
umyślnie przeciągał prace ministra Cze | 
chowicza nad tą sprawą, by tymczasem 
sesja Sejmu się skończyła i by już nie | 
potrzeba było przed Sejmem się uspra- 
wiedliwiać z tych nielegelnych wydat- 
ków? 

Św.: — Ja nie mogę tego tłomaczyć, 
to by wyjaśnił marsz. Piłsudski, 

Tow. Liberman: — Ja do p: marszałka 
nie dostanę się... Tu jest sprzeczność i 
czy panu wiadomo że p. min. skarbu 
Czechowicz w piśmie do komisji śledczej 
Sejmu, które odczytał jeszcze przed przy 
jęciem jego dymisji mówi .ja obiecałem 
załatwić sprawę przedłożeń ale miałem 


: do Sejmu drogę zamkniętą”. Dlaczego? 


poinformował pana o swoich konferen- į 


cjach z przywódcami stronnictw z gru- 
dmia r. 1929 i czy podał panu treść tych 
konferencji? 
„: — Panie mecenasie.., 

Tow. Liberman: — Tutaj jestem oskar- 
żony... 

Przew.: — Prosi o tytułowanie tow. Li- 
bermana w formi- przyjętej. 

św.: — Były protokuły konferencji. 

Tow. Liberman: — Czy może pan po- 
twierdzić wyrażoną przez stronnictwa 
na konferencji gotowość pracy nad re- 
wizją Konstytucji. 

św.: — Tak. 


' pieru i podać się do dymisji. 


Tow. Liberman: — Czy miał pan wra- 
żenie, że Sejm pragnie zmiany Konstytu ; 
cji? Jeżli BB. bardzo energicznie doma- | 


gało -~'~ zmiany, to czy stronnictwa „Cen 
trolewu” z równą ochotą przystąpiły do 
tei pracy? 

Św.: — Nie mogę tego powiedzieć, od 


było się tylko jedno posiedzenie komisji. | 
| swoich marzeń i dążeń zawdzięcza p. 


Ta rzecz nie szła. 


Tow. Liberman: — Dla czego nie szła. 


Przecież państwo jest rządzone od 1926 ` 


roku przez rozumnych ludzi?,.. 

Św.: — Mnie wydaje się, że nie było 
czasu a już 26 marca „pakowałem swo- 
je manatki”... 

Tow. Liberman: — Ale dlaczego ta 
rzecz nie szła, przecież komisja żądała, 
żeby rząd wysłał do komisji swego 
przedstawiciela celem przyśpieszenia 
pracy... 

Św.: — Nie przypominam tego. 

Tow. Liberman: — 


Czy nie było oporu . 


Czy p min. skarbu Czechowicz nie żalił 
się panu, że zamknięto mu drogę do Sej- 
mu. 

Św.: — Ja nic o tem nie wiem. 

Tow. Liberman. — Czy to znaczy, że p. 
Czecthowicz mówił nieprawdę? Czy pan 
miał możność zwołania sesji Sejmu? 

Św.: — To należy do p. Prezydenta, 
zresztą należałoby to ocenić według ka- 
lendarza, czy była możność zwołania se- 
sji. 

Tow. Liberman: — Czy p. Czechowicz 
miał drogę do Sejmu zamkniętą przez o- 
ficerów? 

Św.: — Mnie nie wydaje się właściwe, 
żeby minister skarżył się. Jeżeli Bartel 
czy Piłsudski nie pozwalają, powinien 
był p. Czechowicz wziąć kawałek pa- 
Ileż to 
razy ja podawałem się do dymisji. i 

Tow. Liberman: — To samo mówiłem | 
przed Trybunałem Stanu i za to zosta- | 
łem znieważony przez marsz. Piłsud- 
skiego. | 
Panie profesorze! pan wszystko czem | 

| 
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pan jest, zawdzięcza sobie, swojej pra- 
cy, swoim własnym zasługom... 

św.: — Tak jest! 

Tow. Liberman: — ..Ale p. Czecho- 
wicz twierdził, że urzeczywistnienie 
marszałkowi, więc on chyba nie miał 
siły pójść za pańskim przykładem! 

Św.: — Co ja winien temu. 

Tow. Liberman; — Nie miał odwagi. 
W piśmie do komisij śledczej Sejmu po- 
wiedział pan, że pan uchwał Rady Mi- 
n'strów o nielegalnych wydatkach ko- 
misji nie przedłoży, bo toby było ró- 
wnoznaczne z przedłożeniem kredytów 


` dodatkowych, to zaś ostatnie mogło być 


| uczynione tylko w pełnym Sejmie. 
| takim razie jest to sprzeczne z tem, co | 


ze strony jednego bardzo wpływowego 
ministra który nie chciał wogóle pracy 


nad rewizją Konstytucji mimo, że w wy 
wiadach tak się tego domagał? 

św.: — Na Radzie Ministrów nie było 
jednolitego stanowiska w tej sprawie, 
jedni byli za pracą nad zmianą Konsty- 
tucji, drudzy przeciw. 

Tow. Liberman: — Kto był przeciw? 

św.: — Spraw1 zmiany Konstytucji by 
ła przedmiotem tajnego posiedzenia Ra- 
dy Ministrów. 


Tow. Liberman: — Wobec tego tej 


sprawy tykać już nie wolno — czy tak? 
ws: — Tak. 
PRZEKROCZENIA BUDŻETOWE. 
Tow. Liberman: — Wspomniał pan, że 
przekroczenia budżetowe były jednym z 
pańskich kłopotów? 
św.: — Kłopoty miałem już wcześniej, 


Ww 


pan poprzednio powiedział, że miano- 
wicie takie przedłożenie kredytów do- 
datkowych wymaga dużo pracy i czasu. 
Wszak to już pan miał gotowe? | 

Św.: — To była jednakże ciężka pra- | 
ca, należało skontrolować ile przekro- | 
| 
{ 


czeń zostało wydanych. 
8 MILJONÓW. 

Tow. Liberman: — Czy znana jest pa- 
nu sprawa ośmiu miljonów z przekro- 
czeń budżetowych.z roku 1927 — 1928 
wziętych na wybory? i 

św.: — Byłem wówczas wice-premie- | 
rem. 

Tow. Liberman: — Rada Ministrów | 
zajmowała się tą sprawą. Jak wytło- | 
maczyć, że marsz. Piłsudski żądał pięć | 
miljonów a w protokule istnieje cyfra | 
8 miljonćw przerobiona atramentem. | 
Jak to zmieniono? | 

Przew.: — To nie ma związku ze spra | 


wą. Sprawa 8 miljonów nie figuruje w 
akcie oskarżenia. 

Tow. Liberman: — Owszem, to ma 
związek ze sprawą. Ja twierdzę, że 
akt oskarżenia w stosunku do mnie jest 
zemstą za sprawę Czechowicza. Ja tutaj 
siedzę za to, że broniłem pieniędzy po- 
datkowych państwa przed marsz. Pił- 
sudskim, 

Prok. Grabowski: Wnoszę, ażeby co 
dr dokumentów, któremi oskarżony Li- 
berman posługuje się, obrona prosiła o 
załączenie ich do aktu sprawy, oponu- 
ję przeciwko posługiwaniu się tym ma- 
terjałem przed zdecydowaniem o załą- 
czeniu do sprawy. 

Tow. Liberman: — Ja przedłożę te 
akty, } 

Adw, Landau zwraca uwagę, iż nie- 

tylko akty, lecz i zeznania świadka są 
materiałem dla sprawy. 
, Adw. Graliński składa oryginał pisma 
b. min. skarbu Czechowicza do komisji 
śledczej Sejmu oraz sprawozdanie ko- 
misji budżetowej Sejmu odnośnie prze- 
kroczeń z prośbą o załączenie ich do 
aktów sprawy. 

Prok. Grabowski prosi o zarządzenie 
przerwy, celem zapoznania się z temi 
dokumentami. 

Tow. Liberman: — Panie profesorze. 
jaki był cel na który wydano te 8 mil- 
jonów złotych? 

Św.: — Nie byłem wówczas premie- 
rem. 

Tow. Liberman: — Ale te pieniądze 
przechodziły przez pańskie ręce? 

Św.: — Suma ta wpłynęła do kasje- 
ra Rady Ministów. Jest osobne biuro 
budżetowo - rachunkowe Rady Mini- 
strów, które załatwia wszystkie sprawy 
pieniężne Rady Ministrów. 

Tow. Liberman: — Dokąd te 8 miljo 
nów Rady Ministrów zostało przekaza- 
ne? 

św.: — Do Ministerium Spraw We- 
wnętrznych. 

Tow. Liberman:—Kto pokwitował je? 

Św.: — Zdaje się, że p. min. Skład- 


kowski. 
O „WYZWOLENIU. 

Adw. Czernicki zadaje następnie py- 
tania odnośnie statutów i działalności 
„Wyzwolenia”, Stronnictwa Chłopskie- 
go i Piasta, zwłaszcza odnośnie „Wy- 
zwolenia", którego p. Bartel był człon- 
kiem. 

Św.: — Z mego pobytu w „Wyzwole- 
niu” wyniosłem wspomnienia b. dodat- 
nie ze stanowiska i obywatela i czło- 
wieka państwowego. Wystąpiłem z „Wy 
zwolenia” kiedy klub „Wyzwolenia” gło 
sował za reformą rolną bez wykupu. W 
taktyce „Wyzwolenia” nie zaobserwo- 
wałem przedtem żadnych czynów rewo 
lucyjnych. 

FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY MIN. SPR. 
WEWNĘTRZNYCH. 

Tow. Pragier: — Czy znany jest panu 
fakt, że imieniem stronnictw „Centrole- 
wu” odmówiłem wszelkich funduszów 
dyspozycyjnych ministrowi spraw we- 
wnętrznych. gen. Składkowskiemu, zaś 
min. Józeiskiemu, będącemu w składzie 
pańskiego gabinetu przyznałem 3 miljo- 
ny funduszu dyspozycyjaego, zaznacza- 
jąc przez to zmieniony stosunek do pań 
skiego gabinetu? 

Św.: — Tak. 

JESZCZE JEDNO PYTANIE. 

Tow. Pragier: — Pragnę postawić pa- 
nu jeszcze jedno pytanie poza sferą pań 
skiego politycznego działania i życzę 
sobie, by par. wiedział, że niema ono 
charakteru agresywnego. 

Św.: — Czy pan asekuruje się. 

Tow. Pragier: — Taka jest treść py- 
tania, że asekuracja jest potrzebna. 

Tutaj na sali pierwszy zeznający świa 
dek pozwolił sobie na powiedzenie, że 
„Centrolew* wprowadził zdziczenie do 
życia publicznego Polsk: przez zanie- 
chanie wszelkich nakazów etyki i mo- 
ralności i atakowanie życia osobistego 
i rodzinnego ludzi stojących w życiu pu- 
blicznem. 

Zapytuję pana profesora, czy w cza- 
sie gdy pan był czynny w życiu publi- 
cznem, nie otrzymał pan listu obelży- 
wego, atakującego pańskie życie osobi- 
ste, który to list był rozsyłany w licz- 
nych odpisach różnym politykom a mię 
dzy innemi ja taki list otrzymałem. 

Św.: — Jeżeli pan otrzymał ten list w 
odpisie, to ja musiałem dostać  orygi- 
nał. 
Tow. Pragier: — To nie jest to samo, 
ja mogłem otrzymać odpis a pan mógł 
oryginału nie dostać, Proszę o ścisłą 
odpowiedz. f 

Św.: — List ten otrzymałem, ludzie 
walczą taką bronią jaką umieją. 

Tow. Pragier: — Czy list ten pozo- 
s'aje w jakimkolwiek związku ze stano- 
wiskiem politycznem i stosunkiem „Cen 
trolewu” do pana? 

Św.: — To wykluczone. 

Adw. Berenson: — Czy w związku z 
tem wysoki dyśnitarz otrzymał dymisję. 

św.: — Tak. 
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Przewodniczący zarządza przerwę, 

ZNOWU O „REWOLUCYJNOŚCI", 

Po przerwie Sąd postanawia włączyć pi- 
smo p, Popiela do marsz. Sejmu do aktów 
sprawy. A 

Prok. Grabowski: — Więc p. profesor 
stwierdza, że na terenie parlameniarnym od 
grudnia r. 1929 do marca r. 1930 nie znać 
było żadnych prądów rewolucyjnych? 

Św.: — Tak. 

Prok.: — A poza parlamentem? czy pan 
otrzymywał meldunki od szeta bezpieczeń- 
stwa? 

Św.: — Od ministra spraw wewnętrznych; 
ale takich meldunków w tym okresie nie o- 
trzymywałem. 

Prok.: — Czy znana jest panu treść rezo- 
lucii Kongresu Krakowskiego? 

Św.: — Tak, czytałem ją; była skonfisko- 
wana. 

Prok.:— Czy znane są panu wypadki z dn. 
14 września, wypadki, znane, jako zamach 
bombowy i t, p.? 

Św.: — Ja byłem we Lwowie tam nic się 
rie dz'ało. 

Prok.: — Czy pan może ocenić działal- 
ność „Centrolewu”? 

Św.: — To są rzeczy za poważne; mogę 
od-əwiadać tylko za to, co się działo w cza 
sie mego trzędowania ;nie uważam się za 
eksperta ;jestem profesorem nauk ścisłych 
i biorę odpowiedzialność ścisłą za to, ce 
mówię; w okresie omawianym nie zajmowa- 
łem się polityką. 

Prok.: — Czy były w sferach rządowych 
zamierzenia zamachu stanu? 

Św.: — Nie; może jakiś redaktor przygo- 
towywał zamach, ale ja się tem nie przej- 
mowałem. 

Prok.: — Czy nie mówiono w sferach rzą- 
dowych o monarchii? 

Św,: — Ten temat wymagałby kiłkogo- 
dzinnego wykładu; są w Polsce organiza- 
cje monarchistyczne; jeżeli chodzi o mój 
pogląd na stosunki państwowe, to niech pan 
prokurator każe sobie pokazać moje peze- 
mówienia w Sejmie. Ja nigdy nie mówi- 
łem pod dyktando, bo mam zły charakter i 
nie lubię pod dyktando mówić, Sam po- 
wstawałem przeciwko wtrącaniu się posłów 
do rządzenia. Mimo to nie spotykałem 
sprzeciwu z wyjątkiem mojej ostatniej mo- 


KONSTYTUCJA. 

Adw. Landau: — Czy poglądy BB. 
bliskie poglądom marsz. 

św.: — Nie uzgadniałem nigdy mego 
postępowania z żadną grupą sejmową. 

Tow. Liberman: — Czy marsz. Pił- 
sudski wyraził się w wywiadzie: „Conm- 
stituta prostituta"? 

Św.: — Tośmy wszyscy czytali. 

Tow. Liberman: — Czy to była lite- 
ratura pouczająca? 

Św.: — To już jak p. poseł uważa. 

Sędzia Rykaczewski: — Czy było vo- 
tum nieufności "la min. Prystora? 

św.: — Tak, ale cięż”r gatunkowy 
motywów tego wniosku był bardzo nikły. 

Tow. Pragier: — Czy znane panu by- 
ło przemówienie p. Sławka o łamaniu 
kości posłom? 

Św.: — Nie pamiętam. 

P. Kiernik: — Czy polityka BB. może 


są 
? 


uchodzić za wyraz opinji kół rządzą- 
cych? 
Św.: — Tak. 


P. Kiernik: — Czy jeśli p. pos. Sobo- 
lewski oświadczył, że Konstytucja bę-' 
dzie bądź z wolą Sejmu, bądź wbrew 
woli Sejmu, — to wypowiedział opinię 
swego stronnictwa? 

Św.: — Ach, proszę pana! tego, co 
każdy poseł mówi, nie można brać do- 
słownie; zresztą są różni postowie; po- 
jedyńczy poseł — to nie cały Blok... O 
p. Sobolewskim mogę najwyżej powie- 
dzieć, że był „fałszywym tłómaczem pi- 
sma świętego” ;może chciał się przy- 
podohać wyborcom. 

P, Kiernik: — A mowa p. Sławka o 
łamaniu kości? 

Św.: — Kiedy to było? 

P. Kiernik: — W czerwcu r. 1929. 

Św.: — Nie mogłem już wówczas na 
to reagować. 

P, Kiernik: — Czy to przemówienie 
mogło wyrażać poglądy całego BB.? 

Św.: — Uważam to tylko za takie so- 
bie obrazowe powiedzenie. 

P. Kiernik: — Ale on wymienił parę 
nazwisk... 

Św.: — Za to nie mogę odpowiadać, 

P .Kiernik: — Skoro wszakże prezes 
stronnictwa tak mówi, to chyba wyraża 
poślądy stronnictwa? 

Św.: — Ja się z tem nie solidaryzuję. 

P. Kiernik: — My też tego nie twier- 
dzimy. 

Św.: — Rzad nadaje BB. linję postę- 
powania, ale Rząd nie jest odpowie- 
dzialny, jeżeli ktoś uważa, że jest po- 
wołany do lepszego rozumienia tej linji. 

PROPOZYCJE. 

Tow. Liberman: — Czy czytał pan w 
wywiadzie p. marsz. Piłsudskiego, że 
zwracano się do niego z prośbą © ze- 
zwolenie na zabicie marsz. 
skieóo? 
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Św.: — Tak. 
Tow. Liberman: — A czy pana spo- 
tykały, jako szefa rządu, takie propozy- 


cje? 
Św.: — Nie, 
Tow. Liberman: —- A coby pan zro- 


bił, gdyby się dc pana zwrócono z taką 
propozycją? 
Św.: — Oczywiście, 
«sprawę do prokuratora, 
Następuje starcie pomiędzy prokura- 
torem a' tow. Mastkiem. 
RZĄDY ŁAGODNE. 


Adw. Landau: — Czy w Beiwederze 
nie uważano, że pana rządy są zbyt ła- 
godne? 

Św.: — Zawsze wielu ludzi narzeka- 
ło; atakowali mnie konserwatyści za to, 
że powiedziałem, iż Polski nie stać na 
luksus zatargów wewnęt'znych. 

DYKTATURA. 

Prok. Rauze: — Czy są tacy, którzy 

twierdzą, że w Polsce jest dyktatura? 


skierowałbym 


Św.: — Ja tego nie uważałem, bo 
dostałem z parlamentu preliminarz bu- 
dżetowy. 

Prok.: — Czyli, że ci, co mówią, że 


jest dyktatura, popełniają kłamstwo? 
Św.: — Nie, to jest kwestja poglądu, 
a nie kłamstwo. 
Tow. Dubois prosi o zwrócenie uwa- 


Adw. Berenson: — Pan jest naczel- 
nym redaktorem „Dziennika Ludowe- 
go"? 

św.: — Tak. 


Adw. — Czy to jest organ PPS.? 
sw.: — Tak. 
Adw.: — Czy jest pan członkiem Ra- 


dy Naczelnej? 
Św.: — Tak. 


Adw.: — W jakim charakterze był 
pan na Kongresie w Krakowie? 

św.: — W charakterze członka zja- 
zdu. 

Adw.: — Czy głosował pan za rezo- 
lucją? i 

św.: — Tak. 


Adw.: — Pan jest działaczem na te- 
renie Lwowa i okolic. Czy w tym sta- 
nie rzeczy, jaki przedstawia akt oskar- 
żenia, w przygotowaniach do zamachu. 
Lwów wziął udział? Czy były jakieś 
przygotowania do marszu, zbrojenie mi- 
„ Mei? 

Św.: — Najpierw zaznaczę, że moje 
wrażenia z Kongresu były następujące: 
Kongres był poważną manifestacją, na- 
stroje były opozycyjne, ale nie szło tak 
daleko, żeby aż urządzać zamach. 

Na terenie Lwowa również takiego 
nastroju nie było 

Adw.: — Czy partja we Lwowie ma 
milicję i jaki jest jej charakter? 


Św.: — Jest to milicja porządkowa. 
Adw.: — Czy milicja była szkolona, 
uzbrojona i jeżeli tak, to w jaką broń? 
Św.: — Żadnej broni nie mieliśmy, 


choć w ostatnich czasach była tenden- 

cja do zbrojenia się celem obrony. ; 
Adw.: — Czy były jakieś fakty, któ- 

reby spowodowały takie stanowisko? 


NAPADY BCJÓWEK. 
Św.: — Tak. Po dniu 14-ym wrześ- 


m m O m M w m m w e e e m w, m 


Z kolei przed pulpitem dla świadków sta- ; 


je tow. Bronisław Ziemięcki, obecny prezy- 
dent m. Łodzi, 

Na zapytanie adw. Rudzińskiego tow. 
Ziemięcki wyjaśnia, jakie stanowisko 
zajmował i obecnie zajmuje w Partji, że 
prezydentem Łodzi jest od 4 lat i że był 
dwukrotnie ministrem Pracy i Op. Spo- 
łecznej w Sejmie zaś przewodniczył 
Komisji Ochrony Pracy. 

Adwokat Rudziński: Co świadek wie 
o Certrolewie? 


Świadek: Już w II Sejmie były czy- ' 


nione próby: porozumienia się stron- 
nictw lewicy i środka, Faktem stał się 
on dopiero w III Sejmie. W pierwszej 
swej fazie dotyczył on prac parlamen- 
tarnych i taktyki na terenie Seimu. W 
drugiej fazie dopiero objął szerszą ak- 
cję. 

Następrie świadek wyjaśnia. że Cen- 
trolew nie był ścisłą organizacją, ani też 
nadrzędną dla stronnictw wchodzących 
w jego skład, że decyzje były jawne, bo 
dotyczyłv szerokich mas i t. p. 

Adw. Rudziński: Jakie były główne 
zadania Centrolewu? 


Św.: Przeciwstaw'enie się systemowi . 


rzadzenia, który, jako oparty na woli 
jednostki. jest zaprzeczeniem podstaw 
demokratvcznych, ogran'cza swobody 
obywatelskie i nańina prawo do swoich 
chw'lowvch potrzeb. 

Adw. R.: Czy Centrolew nie miał in- 
nych zadań? 

Św.: Owszem, powstała kwestja czy- 
stośc: wyborów, 

Adw. R.: Czy obawy te okazały się 
uzasadn'onemi? 

Św.: Wiem o całym szeregu faktów, 
dowodzących. że wybory rie odbyły się 
tak, jak odbywać się winny. 
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gi prokuratorowi, by się wyrażał właś- 
ciwie. 

Przew.: — Przywołuję p. Dubois do 
porządku. 

Tow Dubois: — My się nie możemy 
zgodzić na takie traktowanie. 

Adw. Nowodworski: — Czy pan wie, 
że minister, który otrzymał votum nie- 
ufności, nie może być mianowany naza- 
jutrz ministrem tego samego resortu? 

Św.: — Ale ja to zrobiłem; gdyby pan 
o tem wiedział, toby pan mnie o to nie 
pytał; sądziłem, że nigdzie nie jest po- 
wiedziane, że tego robić nie wolno. my- 
ślałem zresztą, że Sejm mi tego nie we- 
źmie za złe... 

Adw. Gralinski: — I pan nie wie- 
dział. że jest taki przepis Konstytucji? 

Św.: — Nie jestem prawnikiem. ale 
zwracałem się zawsze do prawników, o 
ile czego nie wiedziałem; prawo nie jest 
nauką ścisłą można je interpretować 
rozmaicie. Chciałem iść po drodze do- 
świądczalnej; panowie mi powiedzieli. 
że nie wolno, drugi raz już z p. Prysto- 
rem nie przyszedłem... 


ZEZNANIA 
POS. ROGUSZCZAKA 


Św. Franciszek Roguszczak, poseł na 
Sejm Rzeczypospolitej i poseł na Sejm 


Zeznania 


nia odbyły się we Lwowie 4 zśromadze 
nia. Trzy zgromadzenia zostały rozbi- 
te przez uzbrojonych i umundurowa- 
nych ludzi Na czwartem zśromadze- 
niu, które odbywało się zupełnie spokoj 
nie, podczas czytania rezolucji komisarz 
rozwiązał zebranie. Gdy po rozwiąza- 
niu zebrania wyszedłem na ulicę — a 
było to w biały dzień, w południe — 
napadło na mnie dwóch policjantów i 
agent policyjny. Uderzono mnie w gło 
wę pałką gumową... 

Zawiadomiłem prokuratora, podałem 
numery policjantów, nazwisko i adres 
agenta. Sprawę umorzono. 

Mnie, co prawda, nie wytoczono pro- 
cesu o pobicie policji, ale za to o osz- 


czerstwo. Nic dziwnego chyba, że w 
tych warunkach organizujemy samo- 
obronę. 


KONIECZNOŚĆ SAMOOBRONY. 

Albo drugi przykład: 

Na ulicach rozlepiono afisz. podpisa- 
ny przez organizacje sanacyjne. w któ- 
rym mówi się o wrogu zewnętrznym i 
wewnętrznym — PPS. Na trzeci dzień 
po tem urządzono napad na redakcję 
„Dziennika Ludowego”. Do woźnego 
dano 9 strzałów. Lokal zdemolowano. 

Tow. Hausner opisuje bezczynność 
policji i kończy: 

— A wniosek z tego? Nie rozumiem. 
jak można było skonstruować taki wła 
śnie akt oskarżenia... 

Adw.: — Czy świadek zauważył, by 
opozycja .„Centrolewu' przyczyniła się 
do wzmożenia nastrojów dywersyjnych 
wśród Ukraińców? 

Świadek zaprzecza, by opozycja w ja- 
Likolwiek sposób przyczyniła się do 
wzmożenia tych nastrojów. 


„MORZE NIENAWIŚCI” 


— Takich stosunków, jakie panują o- 


— Czy pan brał udział w Kongresie 
Centrelewu? R 

— Owszem i z uchwałami jego solida- 
ryzowałem się, 

A.„ B. I KARABINY MASZYNOWE. 

Następnie tow. Ziemięcki opowiada o 
organizacji milicji łódzkiej. Liczy ona 
około 600 ludzi, istnieje od chwili po- 
wstania Państwa Polskiego. ma za za- 
danie ochronę zgromadzeń. lokali i po- 
chodów robotniczych. O podziale na A. 
i B. dow'edzał się ze sprawozdań z o- 
becnego procesu i uważał to za żart na- 
równi z wiadomościa o dwuch narabi- 
nach maszvnowych które łódzka orga- 
nizerfa PPS. miała jakoby wysłać do 
do Krakowa na Konóres. Kociendan- 
tem łódzkiej milicji PPS. jest Purtal, 
który wsławił się bohatersko w walce 
z okupantam: i odznaczony został za 
swcje czyny orderem „Virtuti Militari". 

REWOLWEREM I PAŁKA. 

Potrzebę posiadania milicii potwier- 
dzi. okres przedwyborczy, kiedy to bv- 
jówki „sanacyjne” dokonały szeregu 
napadów na lokale partyjne, a brak czy 
też może chwilowa nieobecność m'licji 
na dzielnicy Koziny sprawiła, że lokal i 
robotnicy tam obecni ucierp'eli. Głów- 
ny sprawca napadu. niejaki Koruzelski, 
uszedł kary, gdyż nie został odszukany. 
Inni 4 uczestnicy napadu skazani zostali 
przez sąd grodzki na karę, 4 5, 8 i 10 
mies, za „najśc'e na mieszkanie”, W 
motywach wyroku jest powiedziane. że 
dlatego sąd zastosował wyższy .rymiar 
kary, że działo się to w Okresie wybor- 
czym. a nie można tolerować u nas 
zwyczajów południowo - amerykań- 
skich, gdzie rewolwerem i pałką wpły- 
wa się na wynik wyborów. 


| 


| 


Śląski, członek N. P. R, ra zapy- 
nia dziekana Nowodworskiego usta- 
la, iż N.P. R. na Śląsku wzięła u- 


dział w Kongresie Krakowskim z pole- 
cenia władz naczelnych stronnictwa. 
Św. omawia stosunki polityczne w Pol- 
sce przed Kongresem, najście olicerów 
na Sejm, które było powszechnie uwa- 
żane za próbę zamachu stanu. Analizu- 
je państwowo twórczą pracę, jaką ubie- 
gly Sejm starał się wykonać. 

— Z chwilą gdy rząd nie dopuszczał 
Sejmu do pracy, uważaliśmy za niezbę- 
dne zwołać Kongres. Była to koniecz- 
ność państwowa. 


Św. streszcza dalej przemówienia na 
Kongresie, do którego prezydjum nale- 
żał tow. Barlicki, ob, Popiel. ob. Róg. 
Przemówienia były przepojone głęboką 
troską o losy państwa. 

Na pytania adw. Berensona świadek 
stwierdza, iż był prezesem klubu parla- 
mentarnego NPR., wchodził do komisji 
porozumiewawczej stronnictw, uczestni- 
czył w konferencjach. 

— Czy pan głosował na Kongresie za 
skonfiskowaną rezolucją, 

— Tak. 

— Czy pan solidaryzuie się ze wszy- 
stkiem, co było na konferencjach i co 
było na Kongresie. 


— Tak, bo tego wymaga interes pań- 
stwa i narodu. 

Adw. Landau: — Czy pana pociąśnię 
to do odpowiedzialności? 

— Św.: — Nie. 

P. Kiernik zapytuje o powody rozwią 
zania Sejmu Śląskiego. 

Św.: — Panie ministrze, Sejm Śląski 
zaczął zbliska przyślądaź się działalno- 
ści p. wojewody Grażyńskiego... 

Przew.: — To nie należy do sprawy. 

P. Kiernik prosi o pozwolenie wypo- 
wiedzenia się świadka na temat, Sejmu 
Śląskiego bo to wiąże się z gospodarką 
funduszami państwowemi. 

Św. omawia jak to przy uchwalaniu 
kredytów dodatkowych okazało się że 
wydano subsydja na organizacje pro- 
rządowe, jak to na 24 godziny przed 
posiedzeniem w powyższ.j sprawie Sejm 
rozwiązano jak to pośwałcono Konsty- 
tucję,sktóra wymaga zarządzenia no- 
wych wyborów w ciągu 75 dni a wybo- 
ry odbyły się po półtora roku. 

— Następnie świadek omawia nadu- 
życia wyborcze. Administracja brała u- 
dział w wyborach. naczelnik Saloni o- 
trzymał 2 tys. zł., p. naczelnik bezpie- 
czeństwa publicznego 24 tys. zł... 

Przew. przerywa. 

P. Kiernik: — Czy Korfanty mógł być 


tow. Artura Hausnera. 


becnie, nie przeżywałem nigdy. Dziś wal 
czą wszyscy przeciwko wszystkim. Ist- 


nieje morze nienawiści. «tóre mnie na- . 


pełnia obawą o przyszłość. 

Ten system rządu szkodzi pracy stron 
nictw w Małopolsce Wsckodniej. W r. 
1918, gdyśmy tam przeżywali tragedję, 
Ukraińcy nie odważyli się tarśnąć na 
organizacje socjalistyczne. Jeśli dziś 
niszczy się je, to nic dziwnego, że de- 
strukcyjne czynniki rosną. 

Adw.: — Pan był w ostatnim Sejmie 
referentem specjalnej komisji sejmowej, 
badającej sprawę podkładów  kolejo- 
wych. Do jakich wniosków doszła ta 
komisja? 

Św.: — Komisja uchwaliła wniosek, 
wzywający” Najwyższą Izbę Kontroli. *- 
ustaliła wysokość strat skarbu. Ja u- 
staliłem, że minimalna wysokość strat 
wynosi 16 mih. złotych. 

W obecnym Sejmie sprawa ta nie by- 
ła rozpatrywana,. zaś N. I. K. uznała, iż 
nie może ustalić wysokości strat. śdyż 
nie miała takich pełnomocnictw, jak ko 
misja sejmowa. 

Adw.: — Czy były to nadużycia czy 
też lekkomyślne wydatki? 

Św.: — To były nadużycia i duża lek 
komyślność, 

Przewodniczący uważa, że fakty po- 
dawane przez tow. Hausnera nie mają 
znaczenia dla sprawy.  Adw. Berenson 
uzasadnia konieczność omówienia tej 
sprawy. 

św.: — Komisja sejmowa oddała kil- 
ku dygnitarzy po sąd. Wyniku spra- 
wy jeszcze niema, 

Adw. Nowadworski: — W jakich mun 
durach byli ci, co rozbili wiece? 

Św.: — W wojskowych. strzeleckich. 

P. PACIORKOWSKI. 
Adw. Graliński: — Czy wie pan. że 


ZANIEDBANIE W USTAWODAW- 
STWIE. 


Adw.: Rudziński: Czy brak stałej pra- 
cy ustawodawczej odbijał się na usta- 
wodawstwie? 

Tow. Ziemięcki: Naturalnie. Np. opra- 
cowana przez Min. Jurk'ewiczą ustawa 
o zabezpieczeniu na starość, której do- 
maga się cała klasa robotnicza dotych- 
czas nie jest uchwalona. Dalei kilka u- 
staw samorządowych już zupełnie goto- 
wych rp. o ustroju samorządu lub o fi- 
nansach komunalnych dotychczas nie 
ujrzały światła dziennego. Co do tych o- 
statnich wszyscy samorządowcy bez 
różnicy pogladów politycznych są zgo- 
dni co do tego. że dzieje się to ze szko- 
dą dla samorządu. i 


WOLA JEDNOSTKI. 


Adw. Rudziński: Czy zdaniem pana 
Korstytucja jest u nas szanowana, swo- 
body obywatelskie istnieją i czy system 
rządów u nas podpada rod nazwę dyk- 
tatury? 

św.: Nie jestem prawnik'am, ale po- 
czucie obywatelskie dyktuje mi to. że 
zwoływanie i odraczanie Sejmu przed 
ieśo zebraniem się nie jest zgodne z 
Konstytucją. Niema też swobód obywa- 
telskich tam, gdzie urzędnik administra- 
cji decyduje o korlist acieę tego. co pi- 
szą ludzie zajmujący „w hierarchii, spo- 
łecznej takie stanowiska, jak Daszyński 
lub Limanowski, Formalnej dyktatury 
wprawdzie nie mamy, ale nie można 
inącze! nazwać ustroju, $dze źródłem 
decyzji jest wola jednostki. Cała Polska 
wie o tem. 

— Czy pan mie rależał w PPS. do 
tych, ro szukali porozumienia z obozem 
obecnie rządzącym? 


D Z Z AE WOZÓW R 


| OZ A 2 Z W O WO A WE EZ O WOW O 0 A WN e A r e 


men 


po Sejmie kręcili się wysocy dygnita- 
rze ministerjalni, namawiając, by opo- 
zycja głosowała przeciwko budżetowi? 
Św.: — Tak. Jednym z nich był dyr. 
dep., p. Paciorkowski. 

Głos z ławy oskarżonych: — A dziś 
jest wojewodą. | 
Adw.: — Mówił pan, że Sejmowi 
przeszkadzano w pracy. Czy były de- 

monstracje uniemożliwiające 
obrad. 
św.: — Tak. 
Adw.: — Czy w komisji budżetowej 
były zajścia, łamanie pulpitów? 
Św.: — Ta 
Adw.: — 
św.: — B. B. 
Adw.: — Czy marsz. Daszyński usi- 


otwarcie 


ak. 
Kto to robił? 


'łował unormalnić pracę? 


Św.: — Tak. 

Adw.: — Czy pozatem były częste a- 
wantury oszbiste? 

Przewodniczący nie pozwala na əd- | 
powiedź. twierdząc, że to do sprawy nie j 
należy. i 

Adw Graliński; — Panie prezesie, ale 
ja jeszcze nie uzasadniłem koniecznoś- 
ci mostawienia tego pytania. 

Przew.: — Uchylam pytanie i koniec. 

Adw. Benkiel: — Jakie stanowisko 
zajmował pan w obronie Lwowa i w 
życiu puństwowem? ; 

św.: — Byłem w legjonach, w czasie 
walk stanąłem na czele Rządu obro- 
ny Lwowa. Później dwa razy byłem 
wice-ministrem robót publicznych. 


STOSUNKI W ZAGŁĘBIU NAFTO- 
WEM. 

Tow. Ciofkosz zapytuje o ilość robot- 
ników w Zagłębiu raftowem i o ich 
przynależność partyjną. 

Tow. Hausner: 14 tys., z czego 12 tys. 
zorganizowanych. Pod wpływami P. P. I 


Zeznania tow. Bronisława Ziemięckiego. 


— Owszem, po przewrocie majowym 
łudziłem się, że marsz Piłsudski oprze 
się na demokratycznych sferach, że i 
wracamy do idei, która była przewo- 
dnią w obozie, który wywalczył niepo- 
dległość. Złudzenia prysły. Sprawiły to 
wypadki ostatnich lat przypieczętowa- 
ne Brześciem, 

PRZEWRÓT MAJOWY, 

Prok. Grabowski: Czy słuszna 
taka teza, że PPS. przygotowała lub też 
poparła przewrót majowy? | 

Tow. Ziemięcki: O przewrocie dowie- | 
dzieliśmy się już w chwil: dokonywania 
go, ale poniekad poparliśmy go. Do | 

| 
| 


szoa 


jest 


mnie zwrócił się jeden z wyższych woj- 
skowych z prośbą, abym mu pomógł 
nawiązać kontakt z kolejarzami. Spot- 
kanie takie odbyło się w mojem miesz- 
kaniu, . 

Prokur. Grabowski: A dlaczego na- 
stępnie rozeszli się panowie z obozem 
przewrotu majowego? 


PUNKT ZWROTNY. 


— Punktem zwrotnym był dekret 
prasowy, ale, ogólnie biorąc. stosunek 
nasz do ludzi przewrotu majowego prze 
chodził stopniową ewolucję sd tyczli- | 
wości do opozycji, 

— Jakie były żądania panów od rzą- 
du? 

— Po przewrocie ówczesny premjer 
Bartel zwrócił się do nas. proponując 
udział w rządzie. Postawiliśmy za wa- 
runek rozwiązanie Sejmu i rozpisanie 
nowych wyborów, nie wysuwaliśmy in- 
nych żądań poza temi, które 
stanowiły minimum demokratycznego 
programu: ubezpieczenie robotników na 
starość, rozszerzenie ochrony pracy, 
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aresztowany? 

— Nie, ponieważ został aresztowany 
przed doręczeniem Sejmowi dekretu o 
jego rozwiązaniu. Korfanty miał jesz- 
cze nietykalność konstytucyjną. ! 

Prok. Grabowski: — Co było robio- 
ne poza Sejmem przez „Centrolew*'? 

Św.: — „Centrolew'* poza Sejmem 
pracował nad przygotowaniami do no- 
wych wyborów. 

Prok,: — Czy tylko były prace przed- 
wyborcze? 

— Tak. 

Prok.: — W jakich pracach „Centro- 
lewu" brał udział p. Popiel? 

św.: — P. Popiel jako prezes, brał u- 
dział w akcji przygotowawczej do wy- 
borów. 

Prok.: — Był więc egzekutywą stron- 
nictwa? 

św.: — Nie było żadnej egzekutywy. 

Prok.: — Rezygnuję więc z tego nie- 
bezpiecznego terminu. 

Świadek wyjaśnia jeszcze raz, iż tyl- 
ko w sprawach organizacyjnych stron- 
nictwa brał udział p. Popiel 

Adw. Rudziński: — Czy p. Popiel by- 
wał w Warszawie na zebraniach preze- 
sów i wice-prezesów klubów w „Cen- 
trolewie''? D 

— Nie. 


S. jest 95 proc, 

Tow. Ciołkosz: Czy możliwa jest ja- 
kakolwiek akcja rewolucyjna bez wcią- 
śnięcia tych robotników do akcji? 

Tow.H.: Trudno sobie wyobrazić. Nie. 

Sędzia Rykaczewski: Świadek wspo- 
minał o rapadzie na niego. Jak to się 
odbyło? Czy bili świadka, czy tylko raz 
uderzyli? Czy spisano protokół? 

Św.: Owszem spisano protokół, Za- 
wiadomiłem prokuratora, ale sprawa 
została umorzona. 


NIENAWIŚĆ — DO KOGO? 


Prokur. Grabowski: Powiedział pan, 
że wśród mas robotniczych stwierdził 
pan morze nienawiści, Do kogo? 

św.: Do czynników decydujących; do 
stosunków, do admiristracji... 

Prok, Grabowski: Powiedział pan, że 
pan przestraszył się tego morza niena- 
wiści; czego właściwie pan się obawiał? 

Św.: Czynników nieodpowiedzialnych 
w ruchu robotn:'czym. 

Tow. Likerman: Czem wywołane zo- 
stało to morze nienawiści? Czy mowa- 
mi? 

Tow Hausner: Nie mowami, lecz fak- 
tami  niesprawiedliwości; niereagowa- 
niem administracji na akty gwałtu i sa- 
mowoli, 

Tow. Liberman: Czy obawy pańskie 
wypływały z pobudek' partyjnych czy 
też narodowych? 

św.: Ze względów etycznych, moral- 
nych. 

Tow. Liberman zadaje jeszcze kilka 
pytań. dotyczących stosunków narodo- 
wościowych na omawianym terenie, 

Świadek stwierdza. że nadużycia ad- 
ministracyjne, gwałty i samowola oczy- 
wiście nie mogą zachęcająco wpływać 
na Ukraińców w sensie przywiązania 
ich do Państwa Polskiego. 


kontrolę nad przemysłem, wykonanie 
reformy rolnej i t. d. ` 

— Czy takim punktem zwrotnym nie 
był pewien zjazd, powiedzmy Nieśwież? 

— Powtarzam, że takim punktem 
zwrotnym był dekret prasowy po któ- 
rym uchwaliliśmy obostrzyć opozycję. 

Tow, Liberman: Czy pamięta pan, że 
marsz. Piłsudski powiedział, że z tym 
Sejmem nie może pracować? . 

Tow. Ziemięcki: Pamiętam. 

— Jakie tedy powienien był znaleźć 
wyjście? 

— Albo rozwiązać Sejm albo ustąpić. 

— Czy marsz. Piłsudski okazał chęć 
ustąpienia? 

— Nie. ; 

— A czy nie spotkał się pan z takie- 
mi enuncjacjami, jak ta, że władza zdo- 
byta krwią. tylko w krwawej drodze mo 
że być odebrana? 

— Prasa prorządowa nie raz to po- 
wtarzała. 

Następnie tow. Ziemięcki wyjaśnia 
różnice pomiędzy stosunkiem BB., a sto- 
sunkie > demokracji do społeczeństwa, 
podnosząc, że BB. cechuje niewiara do 
społeczeństwa. 

Sędzia Rykaczewski: Czy na kongre- 
sie Centrolewu były wysuwane rewo- 
lucyjne żadania? 

Tow. Ziemięcki wyjaśnia, że określe- 
nie rewolucyjne" bywa rozmaicie sto- 
sowane. Rewolucyjnemi mogą być tak- 
„że żądania. które przeobrażają struktu- 
rę społeczną. 


WPRO ROEE: IEEE h a PTY OREGANO. 


Robotnicy popieraice 
swoje pismo codzienne 
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Kartel w przemyśle drożdżowniczym 
i jego rola 


Wbrew opinji, urabianej na spo- 
sób najrozmaitszy, przemysł droz- 
dżowniczy w Polsce nie może się 
skarżyć na złą konjunkturę. Zyski 
pp. przemysłowców drożdżown:- 
czych, 

zrzeszonych w kartelu, 

(a innych kraj nasz nie posiada) wy- 
noszą bez przesady kilkaset procent 
w stosunku do kosztów własnych; 
mimo to mamy znaczny przywóz z 
zagranicy, chociaż cła są dość wy- 
sokie, a i zagraniczne koszta pro 
dukcji większe. Powstało to wszyst- 
ko na skutek jedrego „posunięcia ': 
umowy, zawartej pomiędzy Ministe- 
rjum Skarbu a Zrzeszeniem Produ- 
centów Drożdży w Polsce z dn, 25 
września r. ub. Owo „Zrzeszenie' — 
to właśnie kartel. 


WY WED. W WET OTO W | ZO EA o A 


MAŁY FELJETON 


ROZMÓWKI AKTUALNE, 

— Czy nię może mi pan powie- 
dzieć, co znaczą te trzy litery: PPS? 
— Polska Partja Socjalistyczna. 
— Czy aapewno pierwsze „P“ o- 

znacza „Polska? 

— Napewno! 

— Czy wiadomo panu, gdzie zosta- 
ła założona PPS.? 

— Owszem, wiem. W Paryżu. 

— Może więc P. P. S. znaczy Pa- 
ryska Partja Socjalistyczna? Co? 

— Nie. To znaczy Polska Partja 
Socjalistyczna. 

— Skąd ta pewność? Na czem o- 
piera pan to swoje twierdzenie? 

— Niema jeszcze miejskich partyj 
socjalistycznych, natomiast są partje 
krajowe, np. francuska partja socja- 
listyczna, niemiecka, duńska, hiszpań- 
ska, rumuńska i t. d. 

— Powiedział pan, że jeszcze nie- 
me miejskich partyj socjalistycznych, 
a wiejskie już są? 

— Także nie. 

— Hm... dziwne... Jeżeli więc, jak 
pan powiada, są partje tylko według 
krajów, to jeszcze nie dowód, że to 
pierwsze „P“ koniecznie ma znaczyć 
„polska”, a nie naprz. perska, portu- 
galska... 

— ..polinezyjska! 

— Proszę nie przerywać! 

— Tamte partje działają na tere- 
nie Persji, Portugalji lub Polinezji, a 
ta, która w Polsce działa to z pewno- 
ścią polska. 

— A fo drugie „P“ co — zdaniem 
pańskiem — znaczy? 


— Partja? 
— Skąd ta pewność? A może po- 
gołowie, przeszkolenie, piechota, 


pułk, płomień, pochodnia... małoż to 
jest wyrazów zaczynających się na 
„p”? 

— Istotnie dużo np. potylica, poli- 
tyka, polędwica, pomylony, postrze- 
lony, prokurent. Ale tamto drugie 
„P“ — to z pewnością partja, a nie 
co innego. 

— A teraz proszę mi powiedzieć, 
co znaczy to końcowe „S“ w PPS. 

— Socjalistyczna. 

— Czy pan jest pewny tego? 

-~ — Zupełnie. Tak pewny, jak i tego, 
że dwa a dwa to cztery, 

— To także nie jest zupełnie pew- 
ne.. Ale mniejsza o to... A czy może 
mi pan powiedzieć, co oznaczają lite- 
ry Z. S. S. R.? 

— Związek socjalistycznych sowie- 
ckich republik? 

— A może to omawiane „S“ zna- 
czy „sowiecka“, a nie „socjalistycz- 
na“? Ha, co?.. Nie może mi pan od- 
powiedzieć?! 

Owszem, mogę. 
— No to prosze... slucham. 


—— 


— Pan chciałby, ażeby P. P. S. zna | 


czyło Pierwszy Pułk Szwoleżerów, a- 
le ponieważ to znaczy Polska Partja 
Socialistyczna, dlatego muszę tyle 
czasu z panem dyskutować... Ale 
trudno... 
Proszę, niech pan pyta. 
— Nie mam więcej pytań. 
Podsłuchoł 
ULTIMUS. 


Straszna śmierć w trybach 
maszyny 


Zajęty w suszarni szyszek w Klosno- 
wie, powiatu chojnickiego, 56 letni 
werkmistrz Kalinowski, stanąwszy zbyt 
blisko lokomobili, porwany został przez 
tryby. 

Zdołał on jeszcze pociągnąć za syg- 
nał alarmowy, lecz zanim nadbiegła po- 
moc. został przez tryby zmiażdżony. Ka- 
linowskiego odwieziono do szpitala w 
Chojnicach. gdzie wkrótce potem zmarł, 


oraz, 


l 
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UMOWA. 

W myśl tej umowy Ministerjum 
Skarbu zobowiązało się nie udzielać 
w ciągu lat pięciu od dn. 1 pażdzier- 
nika r. 1930 do r. 1934 

żadnych nowych koncesji 
na fabryki drożdży, ustaliło ponadto 
cenę „bezkonkurencyjną' za każdy 
kilogram, cenę, przynoszącą około 
200% czystego zysku. Cena ta wy- 
nosi 3 zł, 35 gr. za kilogram, 

Ceny odpowiednie w innych kra- 
jach, przeliczone na złote polskie, 
wyglądają następująco: Czechosła- 
wacja — 1 zł. 45 gr. za kilogram, 
Niemcy — 1 zł. 80 gr., Szwajcarja — 
2 zł. 10 gr., Rumrmja — 1 zł, Hojan- 
dja — 2 zł. 6 gr., /_nglja — 3 zł. 5 gr 

KALKULACJA. 

Jeżeli zaś wziąć kalkulację włas- 
ną, warto przytoczyć cyfry 
jednej z fabryk  skartelizowanych; 
koszt pełny produkcji 300000 kils- 
gramów drożdży wynosi 330.000 zł., 
czyli 1 zł. 10 gr. za kilogram, Po bar- 
dzo szczodrem potrąceniu | kosztów 
handlowych, amortyzacji, strat nie- 
przewidzianych i t. p. będziemy mie 
li w każdym razie, w „najgorszym” 
dla fabryki wypadku nie więcej, niz 
2 zł. 62 gr. za kilogram. 

wraz z banderolą, 

W ten sposób kartel przynosi 
swoim członkom wręcz nieprawdo- 
podobne zyski, które pokrywa lud- 
ność z własnej kieszeni w naicięż- 
szym okresie kryzysu gospodarcze- 


go. 
MOTYWY. 

Motywów. takiej „umowy” ze stro- 
ny Ministerjum Skarbu, motywów... 
rzeczowych zrozumieć nie podobna. 
Podobno był projekt utworzenia 
państwowego monopolu drożdżowe- 
go. Kartel miał być „wstępnem u- 
łatwieniem* dla monopolu, O mono- 
polu nic nie słychać a my wszyscy 
rabijamy kieszenie garstce skarteli- 
zowanycn przerrysłowców. 4 


DZIS PREMJERA 


DOSKONAŁY COCTAIL 
W 25-iu ODMIANACH 


DO NABYCIA 
W CENIE OD 1 ZŁOTEGO 


W KASACH TEATRU 


„WESOŁE OKO" 
Nowy Świat 63. 


Coctail rozdaje pp. Bukojemska, Ga- 

brielli, Kraszewska, Neyowa, Niemi- 

rzanka, Nowicka, Żabczyńska, Żeli- 

chowska, Bodo, Klimaszewski, Ko- 

szutski, Macherski, Ney, Olsza, Rent- 

gen. Roland, Skonieczny, Walter 
i Wojcieszko. 


—u—— 


Obrazek z Kielc 
Bezprawie poii.janta 


(Kor. własna). 


18 b. m. na stacji autobusowej w 
Kielcach w chwili kiedy jeden z wozów 
ruszył, dostał się pod koła chłopak 
Srul Zielony i został przygnieciony. Wi 
ny szołera nie było. Przyczyną była nie 
uwaga chłopca. 


Pomimo to policjant Wieczorek. od2- 
brał od szofera Kostańczuka prawo j - 
zdy i zażądał nawet klacza od motoru. 
Szofer zaprotestował, ponieważ poli- 
cjant nie ma prawa na tego rodzaju po- 
stępowanie, Wówczas policjant Wie- 
czorek zaaresztował szołera i na poste- 
runku kolejowym zamkrąwszy drzwi 
przed świadkami, usiłował pobić go w 
obecności drugiego posterunkkowego. 


P> tym wypadku poszkodowany udał 
się dorożką do komisarjatu z zażale- 
niem na post. W'eczorka, co miało ten 
skutek, iż w komisariacie przetrzymano 
szofera jeszcze 3 godziny. 

Dopiero na skutek interwencji tow. 
Śliwińskiefo w starostwie  Kostańczuk 
został. uwolriony. 

ZROBIE RAPA RIRA UKRYTA RAP EE PEICNTTĘTY 


Dr. med. S. JERMUŁOWICZ 
SEKSUOLOG 


niedomoga i zaburzenia 
stery płciowej, 


SZKOLNA 8, Przyjmuje 1—2 i 5—7 


| 


Choroby, 


„ROBOTNIK“, piątek 20 listopada 1931 


Bezro 


wzrasta z dniem każdym 


Leży przed nami tygodniowa tabel- 


ka wzrostu bezrobocia w Bydgoszczy |. 


i okręgu bydgoskim. 

Z tabelki tej wynika, iż następujące 
przedsiębiorstwa zredukowały w ostat- 
nich dniach pokaźną liczbę robotników 
bądź ograniczyły dni pracy. 

Garbarnia Ludwik» Buchholza, fa- 
bryka pieców i maszyn piekarskich 
firmy Witte i Radziński, fabryka for- 
nierów i wyrobów drzewnych Witolda 
Szebeko, fabryka obuwia „Standard“, 


| 
| 


Tartak „Lasgo* w Fordonie (redukcja 
104 robotników); Fabryka maszyn w 
Nakle; Fabryka wapna i cementu w Pie- 
chanie (redukcja 160 robotników); Ce- 
gielnia S. Triebes w Chodzieży; Fa- 
bryka maszyn Pawła Strunka w Cho- 
dzieży; Fabryka maszyn rolniczych Ka- 
rola Milka w Chodzieży; Wielkopolska 
fabryka farb w Wierzchocinku; Zakła- 
dy wapienne w Wapiennie. 
Coraz gorzej i go'zej! 


W obronie szkoły powszechnej 


Uchwała nauczycielstwa i koła rodzicielskiego w pow. 
Krasnystawskim 


„Koło Rodzicielskie" przy Ś-cio kl. 
publ. szkole powsz. w Łopienniku Dol- 
nym, pow. krasnystawskim odbyło dnia 
8.XI b. r. wraz z miejscowem nauczy- 
cielstwem posiedzenie, na którem uch- 
walono następującą rezolucję: 

„Wychowani w wieloletniej niewoli 
i ciemnocie, 
każdym przejawie życia codziennego, 
oceniamy głęboko wartość szkoły po- 
wszechnej wysoko zorganizowanej, któ- 
ra jest największą dobrocią i prawem 
ludu wyzwolonego z niewoli. Bronić 
będziemy jej stopnia organizacyjnego, 


ORO RZOO PRZEZE a RERAESAĄ EE 


Bezrobocie w stolicy 


Podług danych państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy w Warszawie, w o- 
kresie tygodniowym od 2 do 7 listopa- 
da włącznie, liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych zwiększyła się, W ostat- 
nim dniu tygodnia liczba poszukujących 
pracy, będących w ewidencji Urzędu, 
wynosiła 17,401, w tej liczbie było 
13,461 mężczyzn i 3,940 kobiet, 


zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia 
pobrało tylko 3,555 fizycznie pracują- 
cych, 


Strzelcy się bawią... 


Jak wiadomo, „zabawy 
szczególniej na Pomorzu iw P 


dającej się odczuwać w i 


iść zwartą masą przeciw zakusom wste- 
cznej prasy i ludziom złej woli, którzy 
dążą do zniszczenia tyloletniego wysił- 
ku i dorobku odrodzonej Ojczyzny. Nie 
damy wydrzeć sobie jedynego ośrodka, 
szerzącego kulturę i oświatę wsi pol- 
skiej”. 


Z ZYCIA PARTJI 


PIĄTEK, 
KONFERENCJA PARTYJNA  DZIELNIi- 
CY POWĄZKI odbędzie się o godz, 7 w. 
(Dzielna 95) Obecność wszystkich towarzy- 
szy członków dzielnicy konieczna, 
ZEBRANIE NA DZIELNICY JEROZOLI- 


. MA odbędzie się o godz. 7 w. (Leszno 53; 


Ref, wygłosi tow. Z. Nowicki 
„Kierunki w socjalizmie". 


T. U. R. 


urządza odczyty na dzielnicach na temat 
„Prawa mniejszości narodowych a ostatnie 
wypadki”, 

WOLA (Wolska 44) ref, tow, Chilewswt. 

OCHOTA (Przemyska 18) ref. tow. Stop- 


na temat 


„płeć 
Zasiłki ustawowe na mocy ustawy ©, kar" 


4 


MOKOTÓW (Chocimska 23) ref. tow. pro . 
Szymanowski, 

POWIŚLE (Czerw. Krzyża 20) ref. tow 
Kłuszyńska, 

ŚRÓDMIEŚCIE (Warecka 7) 


ref, tow. 


; Krzesławski. 


„trzeleckie”, 


skiem — posiadają tę cechę charaktery | 


styczną, że najczęściej kończą się jakąś 
bójka lub strzelanina. 


„Głos Robotrika” donosi z Grudzią- : 
dza, że na zabawie strzeleckiej, urzą- | 


dzonej w Dusocinie (pow. Grudziądz) z 
okazji święta 11 listopada — doszło 
również do tego, iż jeden z obywateli 
został pobity do nieprzytomności krze- 
słami żelaznemi tak, że obecny na za- 
bawie wójt, zakazał dalszej „zabawy”. 


Wykonanie wyroku 
śmierci 


Sąd doraźny w Szczuczynie skazał na 
karę śmierci przez powieszenie Stani- 
sława Nowika, parobka folwarku w An 
druszowce, który zamordował właści- 
ciela majątku. j 

Prezydent R. P. z prawa łaski nie sko 
rzystał, wobec czego wyrok został wy- 


kənany. ; 
Sierżant 


popełnił samobójstwo 
Na oczach publiczności 


W środę rozegrała się pod kościołem 
św. Anny we Lwowie w oczach licznej 
publiczności wstrząsająca scena samo- 
bójstwa, 

Sierżant 6 dyonu samochodowego Jan 
Kubiak, stanąwszy obok krzyża, oddał 
do siebie 4 strzały z rewolweru, celując 
w serce. 

Jak się okazało, Kubiak został ra 
krótko przed popełnieniem  samobój- 
stwa ukarany 3-dniowym aresztem za 
to, że jako szofer samochodu ciężaro- 
wego, spowodował zderzenie się wozu 
z tramwajem. i 


(0 SŁYCHAC NA ŚWIECIE 


BEZROBOCIE W AMERYCE, 


Donoszą z Nowego Jorku że według 
danych amerykańskich związków zawo- 
dowych liczba bezrobotnych w St. Zjedn. 
wynosi w chwili obecnej 6.200,000. 

BEZROBOCIE W ANGLJI. 


Liczba. zarejestrowanych  bezrobot- 
nych w dn, 9 b. m, wynosiła 1.683.924, 
co oznacza zmniejszenie o 27.020 w po* 
równaniu do poprzedniego tygodnia. 
Zmniejszenie to nastąpiło głównie z 
powodu niezare'estrowania pewnej ilo- 
ści osób. których zgłoszenia zostały nie- 
uwzględnione (1) 

BUNT WIĘŻNIÓW, 

W jednym z więzień  jerozolimskich 
wybuchły poważne rozruchy, Część 
więźniów politycznych obezwładmıła 
straż więzienną i usiłowała zbiec, Do- 
szło do zaciętej walki, w czasie której 
12-tu strażników więziennych i 13 więź- 
niów odniosło ciężkie obrażenia, 


MARYMONT (Krasińskiego 12) ref. tow. 
Mirowski, 

N. BRUDNO (Siedzibna 5) ref, tow. Gum: 
plowicz. 7 


Sprostowanie Najw. Izby 
Kontroli 


Na podstawie art, 21 Dekretu w przed- 
miocie tymczasowych przepisów prasowych 
z dnia 7,11, 1919 r, (Dz. Pr. Nr. 14, poz. 186; 
proszę o zamieszczenie następującego spra- 
stowania: 

„W Nr. 404 „Robotnika” z dnia 17 listo- 
pada 1931 r. w artykule: „Skandaliczne na- 
dużycia w fabryce w Chorzowie” zamiesz- 
czono wzmiankę, że „w fabryce chorzow- 
skiej jest stale przydzielony urzędnik Kon- 
troli Państwowej, mający wykonywać stay 
nadzór nad całą gospodarką, Takim urzęd- 
nikiem jest tam p. Antoni Wądolny”. Pc- 
wyższa wzmianka nie jest zgodna ze sta- 
nem faktycznym, gdyż w Państwowej Fa- 
bryce Związków Azotowych w Chorzowie 
niema stałego delegata Kontroli Państwowej, 
a p. Antoni Wądolny nie należy do skłału 
osobowego Kontroli Państwowej. 

Prezes Najwyższej Izby Kontroli 
Krzemieński. 


Z KONSERWATORIUM 


KWARTET DREZDEŃSKI. 


W naszem życiu muzycznera zawsze jesz- 
cze zespoły są niedoceniane i mało popu- 
larne, Kiedy dwóch lub więcej muzyków 
się zejdzie, to — o zakiad — wolą utyski- 
wać nad nieprawością swoich przeciwników, 
niż grać. W rezultacie, zespołów kameral- 
nych poważnych, publicznie koncertujących 
nie mamy w tej chwili, a zespoły pry- 
watne należą do rzadkości. Jest to tem 
dziwniejsze, że grać w zespole jest jeszcze 
przyjemniej, iż go słuchać. 

Nie dotyczy to oczywiście świetnego kwar 
tetu Drezdeńskiego, który słuchaczom dostar 
cza specjalnych wrażeń i posiada wielkie wa- 
lory. 

Każdy z poszczególnych muzyków miałby 
może niejedne braki. Pierwszy skrzypek 
dziwacznie smyczkuje łokciem, wiolonczela 
brzmi twardo, zwłaszcza po prawej stronie 
sali, a jednak cał ść w kwartecie Haydna, 
rozwlexłym nieco kwartecie Brahmsa, a na- 
dewszystko w słynnym kwartecie a-moll 
Beethowena — daje niesłychanie przejrzy” 
sty rysunek każdego głosu i stwarza arcy- 
de'ikatny nastrój wyjątkowego czaru do- 
brych zespołów smyczkowych. 

z H. D. 


PRAD za EE PCA PORZ E ER S 


STAN POGODY 
PRZEWAŻNIE POCHMURNO, 
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol- 
sce: Przeważnie pochmurno, miejscami opa- 
dy (śnieg lub śnieg z deszczem). Tempera- 
tura w ciągu dnia w pobliżu -zera, Słabe 

wiatry wschodnie. 


Str, 5 BELIA 


bocie w Bydgoszczy || majestic” p% 


najnowsze 
arcydzieło 
francuskiej 
produkcji 
1931/32 r. 
p. t 


W r.gł. Marie Bell, Jean Angelo i G. Gabrio 
Kino 
Złota 72 


s UCIECHĄ 
MAROCCO 


Mariene Dietrich 
Gary Cooper 


DŹWIĘKOWY 


MIEJSKI 


KINOTEATR 
Początek o godz 6. Niedziele godz. 4 pp 


JOAN CRAFWORD 
RICARDO CORTEZ 


KSIĘŻYC W MONTANIE. 


NADPROGRAMY 


REWJA ZNICZ śniateckich 5 
„ZŁOTOWŁOSY ANIOŁ” 


najpotężniejszy dramat, 
NA SCENIE rewja w 15-tu odsłonach p. t 
„KLEJNOTY HUMORU!!!" 


Z udziałem całego zespołu pod kier. króla hu- 
moru St, Wolińskiegr w powiększonym zespole. 
DTE A hok T 


SWIATOWID Marszałkowska 111 


Pocz. o 4, 6, 8 I 10 


A „OBŁAWA 


PARYŻU" 


W rol. gł. PREJEAN i ANNABELLA 
Chmielna 35. 


„ATLANTIC” P'a 6,5, 1010 


10-ciu z PAWIAKA 


UWAGA: Na pierwszy (g. 4) i na 
ostatni (godz. 10) seans 


CENY ZNIŻONE. 
Dla młodzieży—specjalne ulgi. 
SSR NATEN TEA REAKCJA ŁAW 


kino FILHARMONJA 


Pocz. 6, 8 I 10 
SŁODKA 


JEANETTE MAG DONALD 


śpiewa. tańczy, kocha i uwodzi jake 


„NARZECZONA Z LOTERII" 


Nad program dodatki dźwiękowe. 


OSTATNIE DNI. CENY ZNIŻONE. 
COLOSSEUM ia: ? 


CHARLIE CHAPLIN 


w swem najnowszem arcydziele dźwiękowem 


ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA 


MAŁA SALA: „Z dnia na dzień”. W rol. gł 
M. GORCZYŃSKA, A. BRADZISZ. Ceny zł. 1i 1.50 
IEPENST TT RE ETEND 


HOLLYWOOD iest 


Pocz. 6, 8, 10 


KWIAT ALGIERU 


Z życia żołnierzy Legji cudzoziemskiej. 


NA SCENIE 


REWJA „Dobrana szóstka” 


z udz, LUCY MESSAL. 


Kto wygrał na loterji? 


Wczoraj w 1-szym dniu ciągnienia 1-ej 
klasy 24-ej polskiej loterji państwowej, 
główniejsze wygrane padły na numery aa- 
stępujące: 

Zł, 30,000 na N-r 146045, 

Zł, 15,000 na N-r 119964, 

Zł, 1,000 na N-ry: 81419 110497 112855. 

Zt. 500 na N-ry: 27942 103307 114756. 

Zł. 400 na N-ry: 7898 9388 53266 66303 
86874, 

ZA, 250 ra N-ry: 14856 16384 23688 44702 
71956 84478 100500 119095 123749, 


1 WCZORAJSZE) GIEŁDY 


Waluty: Dolary St. Zjedn, 8,89%. 

Dewizy: Gdańsk 173,65, Holandja 35873, 
Londyn 33,64, Nowy Jork (kabel) 8.927, Pa- 
ryż 34,95, Praga 2644, Szwajcarja 173,73 

Obroty średnie tendencja przeważnie 
słabsza. Urzędowy kurs dolara wyższy. Po- 
pyta na banknoty dolarowe powiększył się 
wskutek różnicy kursu między temi bąk- 
notami, a kablem na N, Jork, 


BRAC Str. 6 


WIADOMOŚCI 


SPORTOWE 


„ROBOTNIK”, piątek 20 listopada 1931 


o 


CAŁA EU OPA PiSZE O NIEDOSZŁYM STARCIE NURMIEGO W ITALJI? 


Sprawa niedoszłego do skutku startu 
Nurmiego w Italji i związana z tem kwe- 
stja udziału w tej aferze b. skarbnika 
PZLA p. Weintala doznała wielkiego 
rozgłosu i obiegła szpalty wszystkich 
prawie dzienników europejskich. W pra- 
sie czeskiej, niemieckiej, francuskiej, 


skandynawskiej, nie mówiąc już o ital- 
skiej fińskiej i polskiej zamieszczono 
obszerne artykuły na ten temat. Wie- 
lokrotnie wymieniano także nazwisko 
Petkiewicza w tej sprawie. Obecnie, 
jak wiadomo, zarząd PZLA prowadzi 
szczegółowe dochodzenie į niebawem 


Zapaśn cy słowiańscy tworzą własny związek 


Międzynarodowy Związek  Zapaśni- 
ków Zawodowych z siedzibą w Berli- 
nie, przeżywa obecnie konflikt, zupeł- 
nie zresztą zasłużony. Oto dotychczas 
faworyzował on jedynie zapaśników 
niemieckich ze szkodą dla atletów in- 
nych narodowości. Spowodowało to 
wreszcie fakt, że tegoroczny mistrz 


świata i najlepszy bodaj obecnie zapaś- 
nik na świecie, warszawianin Teodor 
Sztekker, wycofał się z tego związku. 
Wyłonił się przy tem projekt utworze- 
nia związku słowiańskiego z siedzibą 
w Warszawie lub Pradze. Jednocześnie 
zawodnicy fińscy i estońscy zamierzają 
utworzyć związek bałtycki. 


Z aae W IEC. 1070 > wraz. 


Samobójstwo w Komisariacie 


Przy ul. Fabrycznej 28, w poczekalni 
9 komis. targnął się na życie elektro- 
technik, 24-letni Zygmunt  Bętkowski. 


Desperata w stanie ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala św. Łazarza. 


Samobójstwo w prarku Paderewskiego 


Wczoraj o godz. 15 w parku im. Pa- 
derewskiego w alejce. w pobliżu stawu 
który otaczają wierzby płaczące, roz- 
legł się wystrzał rewolwerowy. Nad- 
biegli dozorcy i publiczność — ujrzeli 


Straszne s"ut*i nędzy 
i kryzysu 


Masowe podrzucanie dzieci 


W ciągu ostatnich dni daje się zauważyc 
znaczne zwiększenie wypadków podrzuca 
nia dzieci, 

Zaznaczyć należy, że podrzucane są dzie. 


na ławce nieprzytomnefo mężczyzrę, 
obok zaś — rewolwer. Lekarz Pogoto- 
wia stwierdził przestrzał klatki pier- 
siowej. przyczem kula przebiła oparcie 
ławki. Desperata, który zdołał tylko 
wymówić: „Oj Boże! Co ja zrobiłem!” 
w stanie ciężkim przewieziono do szpi 
tala Przemienienia Pańskiego. Ze zna- 
lezionych dokumentów okazało się. że 


| jest to 25-letni Witold Kadw'erski (Pu- 
| ławska 33). urzednik Polskich Zakła- 


dów sp akc. „Skoda Desperat rie 
chciał wyjawić powodów tarśn'ecia się 


| ma Życie Zaznaezvć należv iż jest to 


ci w wieku 2 — 3 lat. które są jednak zbv» . 
mało rozwinięte umysłowo, by mogły wsk:- ` 


zać miejsce zamieszkania rodziców, Dzieci 
podrzucane są przez rodziny zmuszone 60 


tego nędzą. Stwierdza to treść kartek za- , 


łączanych po większej części 
ków, Większość dzieci znajdywanych zdn:. 
dza objawy znacznego wycieńczenia fizyce” 
nego. 


Ceny na czś 


Dziś obowiązują następujące najwyższu 
ceny podstawowych artykułów spożywczych 
na rynku warszawskim: chleb pytlowy — 
50 gr. razowy i sitkowy — 36 gr. za kg., 
bułki pszenne — 5 gr, jajka świeże — 16 
śr. za sztukę, mleko na miarę — 40 gr. za 
tr, słonina — 2 zł. 40 gr., mięso uboju wwe- 
szawskiego: wołowina — 1 zł. 55 gr., cierę- 
cina — 2 zł 10 gr. wieprzowina — 1 zr. 
70 gr.. mięso uboju zamiejscowego: wołow.- 
na — 1 zł 20 gr. wieprzowina — 1 zł, *0 
gr., masło deserowe II gat. — 4 zł. 10 gr., 
osełkowe — 3 zł. 65 gr., wszystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej, 


MOE NM M m NEWROCK 


do podrzus- | podatkoweśo magistratu 


już drus! wypadek samobójstwa w par- 
ku w b. m. 


Gdzie sie bawi Warszawa? 


Podług danych wydziału finansowo- 
za m. paź- 
dziernik, kinematośrafy stolicy zwie 
dziło w tym czasie 1 0506.831 osób, tea- ` 
trv 116233 koncerty w. paźdz'erniku 
4,206 teatrzyki w październiku 66,576, 
cyrk w październiku 5822, zawody spor 


„towe w październiku (wvściśi) 135 007. 


wreszcie imorezy sporadyczne w paź- | 
dzierniku 31.148. 


Ogólna frakwencja wyniosła zatem w | 
październiku 1 4996063 dy we wrześ- | 
niu stanowiła ona 1.351,948 Wpływy z 
podatku widowiskowego do kasy miej- 
skiei wyniosły w październiku 665 474 
zł, 98 śr. (z tego kinematośrafy dały 
447.8090 zł 57). gdy we wrześniu sta 
nowiły one 584,090 zł. 62 śr. (z tego ki- 
nematografy dały 395.739 zł. 50 śr.), 


, na 


zje 


szedłby niewątpliwie bardzo wysoko. 


wyda specjalny komunikat, oświetlają- 
cy całokształt sprawy, Jednocześnie 
zarząd PZLA zlikwidował już wszelkie 
sprawy, związane z prowadzeniem do- 
tychczas przez p. Weintala agend finan- 
sowych Związku. przyczem stonowisko 
skarbnika objął-p. Szlachciak, Dowia- 
dujemy się, że p. Weintal przebywa na- 
dal w Itali, przyczem aż do chwili jego 
powrotu, który podobno ma niebawem 
nastąpić, PZLA wstrzymuje się z defi- 
nitywnem rozstrzygnięciem całej spra- 
wy który w każdym prawie dzienniku 
znajduje inne zabarwienie, nieraz bardzo 
błędne. 


Mistrzostwo p'ł"arskie 
środkowej Europy 


W tegorocznych piłkarskich rozgrywkach 
międzypaństwowych środkowej Europy o 
pthar czeskiego ministra Svehli, stan jest 
następujący: 1) Węgry 4 gry, 5 pkt; 2) 
Italja 3 gry, 4 pkt.; 3) Czechosłowacja 4 
gry, 4 pkt,; 4) Austrja 4 gry, 4 pkt; 5) 
Szwajcarja 3 gry, 1 pkt. 


(o wyświetlają k'na? 


ADRIA PALACE: „Pociąg samobójców”. 

ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka”. 

APOLLO: „Buster na froncie". 
COLOSSEUM: „Światła wielkieg» mia- 
sta” 

W małej sal': „Z dnia na dzień”. 

CASINO: „Maradu'. 

CRISTAL: „Umarły czy zasś' :iony". 
CAPITOL: „Dziewczę z nad Wołgi” 
FORUM: „Pochodnia*, 

FITHAPMONJA: „Narzeczona z loterji”. 
HOLLYWOOD: „Kwiat Algieru" 
'"ET.IOS: „Madame - Szatan”. 

EL: „Dusze w niewoli" i rewia. 

KOMETA: „Mą* Kkoctanek”* i „Tygrysi- 
ca". 

LOTOS: „Dusze czarnych” 

LUX: Czerwona szabla”. 

MEWA: „Cyrk*” z Chapliv:m 1 „Wesoły 
Madryt" z Novarro. 

MIEJSKI: Romans" z Gretą Garbo. 
MAJESTIC: „Człowiek który zabił”, 
PAN: „Dziewczę z nad Wołgi”, 
PALACE: „Precz z miłością”, 
POPULARNY: „Wiatr od morza”, 
PRAGA: „Koniec świata” i rewja. 
ROXY: „Król Konga” i rewia". 
SPTFNDID: „Srraśniona Ameryka". 
SOKÓŁ: „Mezaljans* i „Nos przedślub- 
STYLOWY: „Raaostacja W. P. N” 
ŚWIATOWID: (®© fwa w Paryżu". 
TOMROLA: „Sekretarka osobista”. 
TĘCZA: „Salto Mortale". 
TÓW URZ Fii i Flap” 
URANJA „Jeden przeciw 10-ciu", 
IICIECHA: „Marokko”* z M Dietrich. 
i rewja „Va 


nm" i 


WISŁA: „Trujący kwiat" 
banque", 
ZNICZ: „Złotowłosy anioł”, 


mm in | pawim 


Ale i tak — 


Nr 407 SEE 


Co grają w Teatrach 


TEATR ATENEUM: Codziennie „Szkoła 
obłudy” Jules Romafhs'a z Jaraczem na «ze 
le zespołu. 


TEATR „MELODRAM* (w lokalu „Qui 


Pro Quo"). Codziennie świetnie wystawio- | 


na „Sprawa Dreyfusa" w znakomitej ob- 
sadzie. 

„KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" w teatr»: 
„MELODRAM*, Wobec wielkiego powv 
dzeria, jakiem cieszyło się popołudniowe 
przedstawienie „Królowej Przedmieścia” w 
ubiegłą niedzielę dyrekcja teatru zapowm- 
da powtórzenie tej znakomitej komedji mu- 
zycznej w najbliżs ą niedzi.lę, 22 b, m, o 
godz. 4 popoł po cenach znacznie zniżo- 
nych. 

TEATR NARODOWY, Codziennie „Sztu- 


; mie cały zespół z Bukojemską, 


TEATR NOWOŚCI. „Fijołek z Montmar- 
tre" w najbliższych dniach schodzi z reper- 
tuaru, ustępując miejsca operetce Oskara 
Straussa p. t; „Czar Walca”, 

PREMJERA W „WESOŁEM OKU". Dziś 
teatr „Wesołe Oko” występuje z premierą 
rewji p. t: „Rumba! Rumba!" Udział weź- 
Gabrielli, 


| Kraszewską, Neyową, Niemirzanką, Nowice 


ba” sztuka Leczyckiego osnuta na tle palą- ` 


cych zagadnień szkolnictwa współczesnego. 

TEATR LETNI, Codziennie krotochw:la 
paryska A. Doilleta „Kłopoty Bourrachora* 

PIERWSZE PRZEDSTAWIENIE POP )- 
ŁUDNIOWE W B. TEATRACH MIE.. 
SKICH. W najbliższą niedzielę dane będzie 
w teatrze Letnim pierwsze w sezonie przeć- 
stawienie popołudniowe po cenach zniżo- 
nych. Wznowiona będzie zabawna farsa A 
Bacha „Hiszpańska mucha”. 

TEATR POLSKI gra codziennie arcydzie 
ło Szekspira „Romeo i Julia". 

TEATR MAŁY, Codziennie wesoła kome 
dja Władysława Fodora „Dr. Julia Szabo” 
z Romanówną, Zimińską i Maszyńskim, 

TEATR NA CHŁODNEJ daje poraz o- 
statni „świerszcza za kominem" z Jarkow- 
ską i Dominiakiem. Od jutra wraca na a. 
fisz „Roxy”. 


Dziś w Radio 


11,40 — '.55. Przegląd Prasy Krajowe) 
117 — 12,05 Sygnał czasu i hejnał, 12.05 
— 1210, Odczytar . programu, 12,10 — 
13,10. Płyty gramofonowe 13,10 — 1315 
Komunikat P, I. M-a. 14,45 — 15,05, Płyty 
gramofonowe. 15,05 15,15, Komunikat 


gospodarczy. 15,15 — 1520. Z życia Tols..ich . 


Zespołów Śpiewaczych 15.20 — 15,25. Ku- 
munikat L, S. G. 15,25 — 15,45, „Drogi i 


kierunki nowoczesnej zoologii”. 15,45 < 
| 1550. Komunikat dla żeglugi i rybaków, 
15,50 — 16,20% Płyty gra uofonow 16,20 — 


j 
I 
i 
H 


16,40. Odczyt p. t, „Znaczenie gospodarcze 


| Il-go powszechnego spisu ludności" — wygł. 


prof, Wł. Grabski 16,40 16,55. Płyty gra. 
mofonowe. 1655 — 17,10, Lekcja języka ss- 
gielskiego. 17,10 — 17,35. „Rewolucja fras: 
cuska" — wygł, prof. M. Zdziechowsk. 
17,35 — 18,50. Fragmenty z operetki „Ca 
rewicz” 1850 — 19,15 Rozmaitości. 19.15— 
19,25 Przegląd rolniczej prasy zagranicznej. 
19,25 — 19,30. Odczytanie programu aa 
dzień następny. 19,30 — 19,45. Płyty gra- 
mofonowe, 19,45 — 20,00. Prasowy Dzien 
nik Radiowy. 20,00 — 2015, Pogadanka ma- 
zyczna. 20,15 — 22,40. Koncert symfon:cz- 
ny z Filharmonii Warsz W przerwie felie- 
ton literacki K. Makuszyńskiego p. t. „D:» 
na na Parnas". 22,40 — 2245. Dodatek dn 
Prasowego Dziennika Radjowego. 22,45 — 
2250. Komunikaty P, I. M-a i policyjny. 
22,50 — 22.55. Wiadomości sportowe. 23.0 
— 24,00. Muzyka taneczna. 


ką, Żabczyńską i Żelichowską oraz Bodo, 
Klimaszewskim, Koszutskim,  Macherskim, 
Ney'em, Olszą, Rentgenem, Rolandem, Sko 
niecznym, Walterem, Wojcieszką oraz no- 
wopozyskany Leo Fuks i słynny Zespół Pol 
skich Rewelersów. 

BANDA — KABARET KOMIKÓW, Co- 
dziennie rewja „Jaiko Kolumba“ 

TEATR „MORSKIE OKO* nieczynny, 

TEATR „NOWY ANANAS", Codziennie 
rewia Od Adama i Ewy” 

TEATR MIGNON: Codziennie 
„Wszystko na raty”, 

CYRK. Codziennie 2 przedstawienia pro- 
śramu inauóuracyineśo o godz. 4.15 i 8.15. 

KONCERT SYMFONICZNY W FILHAR- 
MONJI. Dziewiąty wielki koncert symfoni 
czny w Filharmonji odbędzie się dziś o go- 
dzinie 8 wiecz. Sensacją koncertu będzie 
symfoniczny utwór Mosołowa p. t. „Odlew- 
nia stali”. 


Niechłu'ny kamienicznik 


Spowodowa! zawalenie się 
domu 


Przy ul. Szerokiej Nr. 7 zawaliła się 
w mieszkaniu ściana. Inspekcja budowe 
lana już 2 razy karała właściciela domu 
za słaby nadzór nad domem. Obecnie 
nałożon» sekwestr na czynsz mieszka- 
niowy, pozatem zwrócono się do komi- 
tetu rozbudowy, by dokonał przymuso- 
weśo remontu na rachunek właściciela. 


Səis poborowych 


Dziś w kolejnym dniu spisu poborowych 
rocznika 1911, zamieszkałych w obrębie m. 
Warszawy oraz przebywających faktycznie 
w tym czasie w stolicy, a niemających sta- 
łego miejsca zamieszkania w kraju [up 
których miejsce zamieszkania nie jest wim- 
dome, winni stawić się w wydziale wojsko. 
wym magistratu (Florjańska 10) w godz. 
od 9 do 13 wszyscy zamieszkali na tere- 


rewa 


| nach 17 i 18 komisarjatów P. P. 
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się coraz bardziej szalona, gdy dziewczyna leżała 


WILLIAM J. LOCKE. 


JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE 


(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 


Byli inni, którym pomagał, Potem jakiś głupiec po- 
radził mu, aby ulokował pieniądze w zagranicznych 
akcjach, W pewnej chwili był multimiljionerem, po- 
siadając majątek w koronach austrjackich, a niedłu- 

tem — nie miał już ani grosza. 

— Jeślibyś się stosował do moich rad — powiedział 
mu jego mądry brat, Atherton — i umieszczał pienią- 
dze tam gdzie ja, podwoiłbyś swój kapitał Czemuż 
zawsze bawisz się w idjotę? 

Taka była historja bliźniaków. Atherton był roz- 
sądny, Brotherton — nierozsądny. Gdy Atherton 
skończył szkołę w Eton otrzymał stypendjum do ko- 
legjum Trinity, a praca uniwersytecka, jaką złożył, 
zdobyła mu powszechne uznanie; w jaki zaś sposób 
Buddy'emu udawało się przechodzić z klasy do kla- 
sy — było zagadką zarówno dla jego ojca i brata, jak 
i dla niego samego. Później wytłumaczył to sohie 
w ten sposób, że jego profesorowie, przedstawiciele 
Ciemnych Potęg z białemi żabotami — to były 
w gruncie rzeczy poczciwe dusze, nie pozbawione 
poczucią humoru, 

W czasie jego niesławnej karjery uniwersyteckiej 
w Cambridge wybuchła wojna. Poszedł na front. 
Atherton, młodzieniec delikatny ze słabem sercem, 
któremu zakazany był jakikolwiek większy ftizyczny 
wysiłek — pozostał w domu. Podczas, gdy Buddy 
topił się we krwi i błocie, przeklinając wojne ale 
w głębi duszy kochając życie w okopach, Atherton 
ukończył z odznaczeniem uniwersytet i rozpoczął 
odrazu karjere polityczną, jako prywatny sekretarz 
ministra. Jeśliby wojna trwała jeszcze długo, za- 
Das 
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dostał się do parlamentu w wyborach dodatkowych 
i otrzymał rangę ministerjalną. A Buddy'emu, po la- 
tach wojny, pozostał krzyż waleczności i blizna po 
otrzymanej ranie. Atherton korzystał ze swoich 
dwudziestu tysięcy funtów w tak rozsądny sposób, 
że wówczas, gdy Buddy przyszedł do niego ze swoją 
yi historją, zdążył już podwoić posiadany kapi- 
tał. 

— Jeślibyś zastosował się do moich rad... zaczął. 

W tym to czasie Buddy, gardząc radami brata, 
wziął od nieśo coś znacznie cenniejszego: zabrał inu 
narzeczoną; uciekł z nią w noc przed jej ślubem, jak 
nowoczesny Lochinvar, 

Nazywała się Mona. Była śliczna... Buddy ko- 
chał ją oddawna gorąco, ale — naprawdę — niedy 
jej o tem nie powiedział. Myślał sobie, że on — nic 
nie znaczący człowiek i prawie bez grosza — nie 
może mieć żadnych szans w porównaniu z bratem, 
który posiada tytuł, dystynkcję i wspaniałe widoki 
na przyszłość... Nie nie miał najmniejszych szans! 
Ale stało się coś wręcz przeciwnego! 

Pamięta... Wieczór lipcowy... tłumną uroczystość 
rodzinną... taras, zalany światłem księżycowem; 
klomby i blade kwiaty i zapachy z ogrodu i ciszę 
w powietrzu i gdzieś w oddali milczące wiązy... 

Wyszli oboje na chwilę odetchnąć świeżem powie- 
trzem. Nie myślał o niczem, jak tylko o tem, by 
złożyć jej braterskie, choć przepojone wzruszeniem. 
życzenia. A tymczasem słowa ich, z początku zu- 
pełnie niewinne, nabierały coraz śroźniejszego zn»- 
czenia, aż wreszcie, ku jeśo wielkiemu zdumieniu, 
Mona wybuchła z goryczą; z odwagą, jaką odzna* 
czają się nowoczesne kobiety: ` 

— Już ja dam sobie radę z Athertonem. Ale cze- 
mu to nie ty jesteś?! 

„A księżyc śmiał się — i gwiazdy pląsały — i po- 
chyliły się wierzchołki wiązów... Noc letnia stawała 
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w ramionach Buddy'ego. 

W godzinę później pędzili samochodem przez drogi 
Surrey'u do Londynu. Po upływie dwuch tygodni 
byli już w New Jorku, w poszukiwaniu lepszej doii. 

Sześć miesięcy trwało cudowne, szalone szczęście 
— i już jej nie było na świecie! Zima nowojorska, 
jakieś przypadkowe zaziębienie, z którego wywią- 
zało się zapalenie płuc — oto cała żałosna historja... 


To wszystko działo się przed dziesięciu laty. 
a w ciągu tych dziesięciu lat przeżył wiele goryczy 
i rozczarowań, jako rezultat najrozmaitszych wa- 
rjackich postępków. 

Buddy był urodzonym aktorem. Jeszcze w dzie. 
ciństwie, a potem w szkole, na uniwersytecie i w wi 
sku (naturalnie poza frontem, gdy można było my- 
śleć o jakimś odpoczynku dla zmęczonych nerwów)— 
zdolności aktorskie były jego największym tytułem 
do sławy. W Nowym Jorku poszedł na scenę 
— i przez te wszystkie lata występował, jako aktor 
Przejechał wzdłuż i wszerz Stany Zjednoczone, gra- 
jąc wszelkie możliwe role na wszystkich możliwych 
scenach. Grał nawet Legree'ego w „Chacie Wuja 
Toma'. Hollywood zaczął mu dawać nadzieje zro- 
bienia majątku, Buddy jednak nie skorzystał z teśo, 
śdyż w tym czasie wplątał się, razem -z daw- 
nym kolegą aktorem, z którym kilka lat przedtem 
poznał się w Springfield, Ohio — w jakąś ryzykowną 
aferę przemytników | alkoholu.  Pochłonęła ona 
wszystkie jego oszczędności: policja zatrzymała jege 
samochód, z zapasem jakiegoś wstrętnego likieru — 
i poprosiła go uprzejmie, aby się ulotnił z Los Ange- 
les, jak prędko tylko będzie mógł... Jego przyjaciel 
i partner w interesie, pozostał bezpieczny 1, kpiąc 
sobie trochę z Buddy'ego, pożyczył mu pieniądze na 
bilet do San Francisco. , 

(D. c. n.). 
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TO JEST 


pogodna literatura, która nie 
operuje jednak taniemi środ- 
kami. — Każda powieść Loc- 
ke'a, to mądra, jasna, krze 
piąca książka, to rasowa po- 
wieść narodu o starej i grun- 
townej kulturze. 
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Wydawca RADA NACZELNA P. P.S, 


Odb'to w drukarni „Robotnika"”, Warecka 7. 


